
C ó R d  jednego  egzem plarza 2 §  g r o s z y .  Pi a ^ i y ł o ^  ^ t f a t ł a i K W

Nr. 14. Kraków, dnia 3 kwietnia 1927. Rok XVH.

Urgan Polsftlego Stro n n ic tw a  K a to lic k o -Lu d o w a g a . —  H a sto  n a s z a : „K a to lic k a  P o ls k a " .

i Kosztuje w Po’sce rerrnlt 3 zł, kwzrt, 2 zł. J 
W Ameryce na cały roic2 dolary. We Francji 

j “0 Ir. W Danji 10 Lor., CzeeL osłow.jji 40 k. ez.!

ly a C D N IK  ILU S TR O W A N Y  
p 'wifiiir *jjnwom Lada Piisiitgt.

Wychodzi co niedzielę-.

Red. i A om.: Kraków, Karmelicka 29. T. £011. 
Ojtor- : *i za -witraż mlllm. 26 g w tak ala 10 gr. 

drobna 6 gr. za stowo, nr] anl#l 9 il,
Konto ez iko ra » P . 1 0 .  Nr 100,6001 łlo.Ml. -

F u n ;  a t u c n t i l n e  z a g a d n i t r o i a B
Kiedy obecnie Sesja Sejmowa została zakoń­

czoną, rozbrzmiewają z rozmaitych stron roz­
m aite głusy najrozm aitszych znawców k ry tyku­
jące działalność tegoż.

Jeżeli przypatrzym y się bliżej treści tych wy 
Wodów i zbadamy ją rzeczowo, to możemy po­
dziwiać kuglarstwo; lecz dla kuglarzy ma się 
zwykle podziw, ale nie m a się szacunku. Zada­
niem k ry ty k i —  z katolickiego punktu  widzenia— 
jest wyprowadzenie człowieka z błędu. To za­
danie z katolickiego punktu widzenia pojęte, jest 
bardzo trudne, albowiem y  /m ag a  od k ry tyku ją­
cego wysokiego poziomu etycznego i znajomości 
< zeczy i naieżytegc orjento wania się. Tylko taki 
człowiek może zdobyć się na śmiałość i wykazać, 

to jednostce, czy to instytucji, czy to społe­
czeństwu, popełniony błąd, lub (błędną drogę. 
A.zeby k ry ty k a  nie była jałowa, powinna w yka­
zywać, z jednej strony, w  czem tkw i błąd, pod- 
kAt śli j  z naciskiem Eiryterjum błędu i w  jak  naj­
życzliwszej i najkulturalniejszej fermie w ykazać 
n t  PCłV̂ kJ“ 0 3>vć, ażeby było dobrze i tak  jeden 
Jak i drugi pogląd poprzeć dowodami. K ry tyka

nieodpowiadająca tym  zasadom, jest czczą gada­
niną względnie jałową pisaniną.

Teraz weszło w mocię nie tylko u  nas, ale 
I w całej Europie uraganie na parlamentaryzm, 
k tó ry  jak  igómie się twierdzi, na catej linjł za­
wiódł. Ci,! k tórzy  ta k  twierdzą, ulegli złudzeniu, 
że nie insty tucja parlam entaryzm u jest winna, 
ale ludzie należący do tej instytucji. Albowiem 
R ada Związkowa w Szwajcarji, parlam ent angiel­
ski i parlam ent włoski funkcjonują bez zarzutu* 

Jeżeli w szpitalu epidemicznycn chorób, leka­
rze i zarządy dopuszczają się nadużyć i 1 radzieży., 
nikomu nie opadn ie do głowy dążyć do kasow a­
nia szpitalnictwa, ‘ale do zmiany personalu, przez 
zastąpienie nieuczciwych ludzi, —  uczciwymi i 
szlachetnymi. = •

I  nasz Sejm straw ił w ielką cześć swojej dzia­
łalności r a  jałowych sporach partyjnych, lecz 
widzimy i skonstatow ać musimy z zadowoleniem, 
że znajduje się na drodze do poprawy.

W • ostatnim  tygodniu uchwaliły nasze Izby 
ustawodawcze po raz pierwszy od czasu odzyska­
nia nienodległości regularny budżet bezdefbyto*-



m t „LUD K AT0T.1UK li Ni. H

wy, i fó nsU zitw ięć dni przed uply ¥V UiJJL te i in w , 
należy zapisać jako wielkie plus na jego dobro. 
Z ustawami samorządowemi, jak  też i ze zmi~- 

uą orlynacji wyborczej, Sejm postępuje bardzo 
powoli i baidzo oględnie, gdyż sprawa wymaga 
zastanowienia gięboKiego. "  k "  \v  ,
“  Na tem at przyszłej ordynacji wyborczej, ogło­

sił „K urjer Warszawski'* ankietę, której rezultat 
da  się określić następująco.

1) Posłowie Głąbiński i Dubanowicz uznają 
tylko potrzebę rozdziału mandatów na podsta­
wie liczby rzeczywistymi wyborców, oraz potrze- 
oę zapewnienia Polakom na kresach wschodnich 
pewnej stałej liczby mandatów. Poseł Dubanowicz 
jest zdania, że liczbę posłów należy zmniejszyć.

" 2) Poseł P iernik  proponuje og a uczenie liczby 
posłów do SCO, utworzenie osobnych okręgów 
z miast, żąda głosowania na osoby, a nie nomera 
i małych okręgów, jednomandatowych —  z w y­
jątkiem kieso w, gazie miałyby pozostać okręgi 
wielomandatowe I głosowanie proporcjonalne. "

[ 3) Poseł Popiel z N. P  R. oświadcza się za. 
zasauą: jeden m andat na 2G— 25 tysięcy ważnie 
oddanych głosów - -

Widzimy więc, jest Mika koncepcyj wcale nic 
złych. Krakowski „Czas** (konserwa) nazywa w y ­
nik ankiety  jako nlcmny, a  to  dlatego, ponieważ 
zaaen z powyższych projektów  me ma szans 
przejścia przez dzisiejszy Sejm, chociaż myśl 
zmniejszenia mandatów i klucz wedle liczby istot­
nie głosujących przy rozdziale m andatów między 
c k ręgi uważa za bardzo dobrą.

o ł ; i 'i m v  m  n i d  ■ i v \  ;ci ^
2  S e i n t u .

J a k  już we wstępnym artykule zaznaczyliśmy, 
tichwalił nasz Sejm budżet, według którego przed­
stawia się zestawienie dochodów z rozchodami 
jak  następuje.

Dochód . . . 1.990.539.942 
W ydatki . , . . t.988.268.410 
Prze-rayżka budź. 2.271.53?

Oprócz tego, jak  podają niektóre dzienniki, 
upoważniono ministra skarbu do udzielenia za ­
liczki 250.000 zł. na pizebndowe przystani w Gdy­
ni ; na Helu i budowę przystani w  Jastarn i.

Snrawa posła Wojewódzkiego została w ten 
sposób załatwiona, że m arszałek Sejmu p. P a  taj 
na posiedzeniu 23 b. m. wobec Sejmu oświad­
czył, że jakkolw iek nie wszystkie zarzuty, pod­
niesione przeciw p. Wojewódzkiemu, zostały1 do­
wiedzione, to „jednak fakty, k tó re stwierdzono 
ponad wszelką wątpliwość, są tego rodzaju, że nie 
dadza skj pogod ić ze stanowiskiem posła i obo­
wiązkami poselskimi'*; dalej zaznaczył p, marsz.

ziadamem posiow Sejmu będzie: zacnowac spo­
kój wobec życzliwej i nieżyczliwej jałowej kry-, 
tyki; rozbrzmiewającej ze szpalt dziennikarskich1, 
rozpatrzeć, k tó ra z ty ch koncepcyj jest najlepsza, 
albo na podstawie powyższych poglądów stwo­
rzyć nową koncepcję zmiany ordynacji wybor­
czej. i ;.**.

o Więc Sejm 1 bciiat mogą, albo cćilillg uChwalio! 
jej zmianę, albo upoważnić rząd do dokonania’ 
zmian drogą dekretu. (Jhlubnem to by było, gdyby 
Jzby ustawodawcze dokonały same tego zadania, 
albowiem to jest w pierwszej iinji ich zadaniem, 
a DyłyDy w stanie tylko wówczas je wykonać, 
gdyby przeważna część posłów katolickiego w y­
znania była z przekonania katolikami '

Wówczas zgoda stronnictw prawicowycn 
w tej najważniejszej politycznie sprawie, dałaby 
się łatwo uskutecznić. Sprawa ordynacji wybor­
czej X bowiem jest dzis głównem - zagadnieniem’ 
pańsiwowem, którego, doniosłości wprost ocenić! 
nie można. Dobre lozwiązanie tego zagadnienia 
uzdrowi pod względem politycznym nasze spo­
łeczeństwo, da Państwu prawdziwy Sejm i  wła­
dzę we właśe;wej formie. Gdy się to stanie, nie­
wątpliwie Polska zakwitnie ł akże pod względem 
gospodarczym. Pam iętajm y o tern dobrze, że n ę ­
dzę w Polsce spowodowała w głównej mierze złą 
polityka/ Na odwrót budźmy przekonani, ze po­
lityka iobra, na zasadach katolickich oparta, 
wszystkim naszym bolączkom szczęśliwie potrafi 
zaradzić. J. Kozicki.

Rataj, źe jakkolwiek te fak ty  nie dadzą się p od­
ciągnąć pod literę ark. 22 regulaminu to jednak  
istnieje poza porządkiem prawnym jeszcze po­
rządek moralny, hetery został niewatplivde naru­
szany.

Po uchwaleniu budżetu przeszła Izba do spra­
wozdania Kom1 sil konstytucyjnei o 'w niosku*  
w  sprawie zm iany przepisów o zgromadzeniach.

Gdy wyrażono żal, że rząd  dotąd nie zajął 
stanowiska do projektu te j zmiany i że tylko 
ydynie dlatego komisja odroczyła trzecie czyta­
nie, oświadczył dyr depart, M. S. W ., K irst, ii  
rząd przystąpił do opracowania całokształtu prze­
pisów o zgromadzeniach. i

Deklaracja ta  wywołała wrzawę n a łu w a c fi 
poselskich.

W  dalszym ciągu dyskusji załatwione wniosek 
W yzwolenia o wyrażenie wotum nieufności mini­
strowi sprawiedliwości p. Meysztowiczowi i mi­
nistrowi role w tw a p. NiezaLytowsikiemu.

Pierwszy wniosek odrzucono 120 giosami prze­
ciw 14, 'drugi zaś 131 głosami pnzeciw 83.

Za wnioskiem głosowały: Wyzwolenie. Stron­
nictwo Chłopskie. P. P. S , N. P. R., mniejszości 
słowiańskie, Niemcy. N. P  Ch. i komuniści, prze- 
c.w Z. L. N , Ch. N., Ch. D., P iast i Kat.-Lud.
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W strzymały się od głosu w&aia: Kuło żydow­
skie, Klub Pracy, f " "

S-fSPSiWa Wpi-DO1. '51»« /ZeiSłwwigyi!t.
Sprawę ordynacji wyborczej do iasuytucyj 

)samorząd owych odłożono aż do czasu zebrania 
się następnego Sejmu, motywy, które skłonny 
rząd  do zajęcia takiego stanowiska, pizecRtawił 
(podsekretarz stanu p. Jaroszyński, yak następuje: 
W ybory do ciał samorządowych przypadłyby na 

-jesień, a  więc równocześnie lub prawie lówno- 
1 cześme z wyboiami sejmowym1, coby się najfa- 
tamiej odbiło na nastrojach wyborczych, gdyż 
puńkt widzenia polityczny górowałby nad gospu 
darczym ti kżc i przy wyborach samorządowych. 

8 ząf9 pc!sk l w y jr« i .ro ^ e i 
2 «rc. Frytiepyklae*. “

Pruces b. arcyksięcia F ryderyka z Państwem 
Dolskiem o dobra cieszyńskie zakończył się JCne- 
mał tupelną w y g ra ją  rządu polskiego. Na pod­
stawie w yroku otrzyma arcyksiążę tylko dobTa 
allodjalne, t. j. około 600 m órg gnio tu  i nieco 
ruchomości. Ileszte t. j. 30.000 ba  przysądzono 
Rządowi Polskiemu.

Wobec tego rezultatu  k o sz ta  piocesu, które 
: Idą. w setki tysięcy złotych (zażądano 500.000 zł) 
. będzie płacił arcyksiążę.

H łJ5 ‘B c h i s .u r y  W u l u i i n e  n d  B d k a r i i Ł i
T oiror zw alczających się obczów w  Albanji 

przybiera coraz jaskraw sze rozmiary. W  K ranie 
Zamordowany został na ulicy przez niewyśledzo- 
aych sprawców znany działacz polityczny Albanji, 
-ussuf Sahh. ' ,

Włosi chcą zaga mąć AlLauję dla ciebie, 
Sprzeciw ia się tem u Jugosławja. R ząd  włoski 
.oskarża Jugosław ję o mies/anie się do wewnętrz­
nych spraw Albanji, aby osiągnąć z tego korzyść. 
Z atarg  pomiędzy W łochami a  Jugcsław ją o Alba- 
b ję  pochcdizi srąd, że ona m a w .edae "laczenL  
ńla Włoch, k tóre chciałyby za wszelką c-enę po- 
yysky c ją  d la siebie, a naw et gotowe byłyby zająć 
;flą zbrojnie, ażeby usadowić się n a  drugim hnzegu 
jtńOTza Adrjatyckiego, któ-^e k ra j ten od W łoch 
oddziela. ' , V :
. v Rząd i prezydent Albanji Achmed-Zogu jest 

jiim  sprzymierzeńcem Włoch. Jugosław ja dą- 
*vj do > M-zeprowadzenia. czy te ż  dopomożenia do 
“gm achu stanu w  Albanji, mającego n a  celu oba- 
W u  n! ' Przychylny dla W łoch izad  i pre- 

v • r  4;i|>aci^ Jugosław ja słusznie obawia się, 
« » fr ra , J h . *  , ,  w 

id o fc i spotkai 11107,. podoŁjy los Serbie.
"J w  Albanji istotnie wszystko jest i będzie 

^po(ko,]ne^ n r to pytanie odpowiedzieć rudno, ale 
, je s t pewne, że Jugosław ja przynajmniej w  tej

obwili nio zaryzykuje żadnego kroku, k tóryby 
naraża ją  n a  zbrojny konflikt z K locham i. W ło­
chy m ają w rym zatargu po swojej stronie Anglję), 
Jugosław ja — Francję y  * ; . ' A
k o ^ r u e l i y  w  r . e : h h ' e  i  FgijjHisai
Jfej* . ~ ’a " i  i u t i s k i m .

tV 'iycn dm ąca na ulicach L en in a , przyszło 
du krwawych rozruchów m iędzy socjalistami na­
cjonalistyczny mi a  5(J czerwonymi „frontkaemż 
pteraani“. Zawezwane oddziały policji me d a ły  
sobie początkowo rady,. Po nadciągnięciu licznych1 
oddziałów policji zdołano bitwie położyć kres. 
N a pobojowisku pozostało 20 osób ciężko ran­
nych i Kilka domów zostało kompletnie z dum o 
lowanych. Demonstranci pobili ciężko i»ż. Kiofa- 
cza sytoa b. m inistra wojny Czechosłowacji i pol­
skiego żyda mra Adolfa Kona, przejeżdżającego- 
z P aa /ża  dc W arszawy, słysząc, ze mówi ,po pol­
sku  i ujrzawszy w  jego ręku numer gazety  pol­
skiej, poczęto wznosić okrzyki: Precz z przeklę­
tym  Polakami i W ynosić się z Bedina. K ilku­
dziesięciu młokosów w uniformach rzuciło się n a  
Dra. Kuna i wyrwawszy mu gazetę z roki, za- 
częl: go bić laskam i i kastetam i tak , że stracił’ 
przytomność. Pogotowie ratunkow e odwiozło n ie ­
przytomnego Dra K ona do szpitala w  Moabicie. 
Dr Kon odniósł rany  na calem ciele, miał rozciętą 
Wargę, w ybity ząb i przetrąconą kość nosową. 
W zamęcie zrabowano mu palto, kapelusz, oraz 
pugilares z pienią^zmi i dokumentami. E

Sehn pruski by ł onegdaj widownią skanda­
licznych zajść, nad sprawa krwawej kąpieli, urzą 
dz< nej w Berlinie. Jedni n a  drugich rzucali Się' 
z pięśieićmi. Pow stał nieopisany tumulu,’ słychać 
było odgłosy policzków.

P a ł o  l e n i e  a
W edie doniesień dzienników, wojska kaniow­

skie zajęły Nńmkin. Znaczniejsza liczba, uchodź­
ców, którzy uciekli z Nankinu, są to przewazm* 
kobiety z ddoćmi. Uchodźcy opowiadają o st-ra- 
szrej odyseji, jaką przebyli, dodając, że ocaliła 
Ich ty lko  m arynarka, bez niej wszyscy cudzo­
ziemcy byliby wymordowani. Jedynie ostrzeli­
wanie m iasta przez statk i wojenne wydarło icti 
śmierć,. Ani jeden dom. należący, do cudzoziem­
ców, nie uniknął straszliwego terroru  -wojsk po- 
łudiićowycL Mieszkańców wyrzucano z domów 
i bito, mienie ich zostało rozkradeione, a  domy 
zdemolowane. Wielu, uchodźców przypuszcza, że 
ataib n a  cudzoziemców musiał być przygotow any 
zgóry, gdyż był przeprow adzony. bardzo syste- 
ma+ycznit
F r a i i ja  o& I^ta o c h ro n a  nad: P o lak am i 

w  Chln£t.>l.
Dowiadujemy się. że w skutek interwencji 

am basadora rrancu&lrfego w W arszawie p. Laro- 
. che, obywatele polscy, przebywający w  Szangha­
ju  i Wogóle w Chinach, korzystać będą w  związ­
k u  z zaburzeniami rewolucyjnemi, z opieki tam ­
tej szych władz fiancuskich,
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K w k  n t d s y  i r o z p a c z y .
Na marginesie emigracji do Niemiec.

' KizyKiem nędzy i  rozpaczy jest w tej caiwift 
sezonowa emigra cja do Niemiec. Powiedziałbym 
naw et, że jest oa krzykiem  straszliwego brużnier- 
stw a, jakiego dopuszcza się nędzarz względem 
tw ojej Ojczvzny. Oto, jak  się em igracja ia  przed1 
staw ia: Było na sampizód zarządzane, że z praw a 
emigracji mogą korzystać osoby objęto kontrak­
tem  pomiędzy chlebodawcą, w Niemczech a  jego 
pełnomocnikiem. 1 tak ież było praktykow ane 
za  la t ubiegłych Wronzcie władze nasze wpadiy 
na sposób yry&y łania robotmkow sezonowych do 
N leiaiec dxx>gą rekrutacji za pośrednictwem pad 
stwowych biur Pośrednictwa Pracy, oddając 
w tym w y ^ d k u  rejestrację robotników i&wierzch- 
nościom gminnym, czyli wójtom. Atoli iejestracja 
ta, k tóra winna mieć na wzgiędkie przeaewszyet- 
kiem osoby najbiedniejtze we wsi, zawiodła. — 
System protekcyjny zapanował i w  i-ej dziedzinie. 
W yjechały do W iednia zamożne |jospod«rsfcie 
córki, a  natom iast nędzarze, dla których zarzą­
dzenie to wyda nem zostało, pozostali w  domu. 
Na kontrakty  tych a tych pośredników emigracji 
pojechali ludzie wręcz inni i z innych wsi. W resz­
cie niemiecki urząd em igracyjny zażądał imien­
nego spisu em igrantów na poszczególne kon­
trak ty , To już jest nowością diniia ostatniego 
Teraz li tvLko kontraktow i m ają prawo wysyłki 
ludzi do Niemiec, I cóz powitało z tego, co 
streściłem powyżej? —  Straszny bałagan i bez­
głowie! R ekrutacja robotników przez gminy i sta­
rostw a wzięła w leb! Starostwa dowiadują się 
o tom w ostatniej chwili. Z góry jest wyznaczony

J BORZĘCKI.

Sw. Cyprjan męczennik.
3. Nowe kieski i nieszczęścia.

Po czternastomiesięcznem uk rywaniu się m hlc 
Się spełnić pragnienie Cyprjana powrotu do swej 
owczarni. Nastąpiło to w W ielkanoc r. 251, gdy 
cesarz Decjusz przestał prześladować chrześcijan. 
Dum ny władca uczynił to nie z litości dla nie­
winnie prześladowanych, aui z poczucia sprawie­
dliwości, czy innych względów ludzkiego uczucia, 
ale poprostu z konieczności i ambicji. 8koro się 
przekonał, że wszystkie jego wy3illci zgładzenia 
z powierzchi:’ ziemi imienia chrześcijańskiego ro z­
bijają się o mężne i jakąś wyższą siłą podtrzy­
mywane stanowisko chrześcijan, jak morska pja- 
na o skaliste wybrzeże, niechcac się narażać na 
zupełną przegraną i obniżenie powagi swych de­
kretów . cofną1 je, albo nie nastaw ał na dalsze ich 
stosowanie.

Powrót Cyprjana do K artaginy był w najwyż-

koncygent ile k tóra wieś czy pcw iat ma do­
starczyć emigrantów. Ale wieś o tern nie wie. 
Urzędy gminne na  podstawie zarządzenia reje­
stru ją  dalej, szukających Chleba za granicą. 
Wreszcie przychodzi dzień rekrutacji w mieście 
powiatowem. Jest mm już delegat z Niemiec. 
Tysiące bezrobotnych gromadzą się ze wszystkich 
wsi powiatu wraz z wójtami na czele. I tu do­
piero dow iadują się, że rekrutacji, kontyngen­
towa została unieważniona, natomiast z prawa 
emigracji skorzystają tylko ci, którzy są o-ojęci 
kontraktem z Niemiec..

Czy widział k to  z w<u, Szanowni Czytelnicy, 
te masy tysiączne., szukające chleba i po kilka mii 
dążące na te rekrutacje? Czy widzieliście rozpacz 
1 słyszeliście pomsty tych rzesz ogro nnycn 
z irozem w racających do swoich barłogów? Czy 
wiecie ile już razy nocowali ci biedni pod sta­
rostwami, aloowiem za każdym lazem było inne 
zarządzenie? I kto te Gumy tworzył? Oto sami 
nędzarze! Dlaczego? Bo skrajna nędza k a ie  im 
szukać chleba poza władną Ojczyzną! 11 -

Wiemy, że kontyngent robotników z całegu 
Pa]]’jtw a byłby licznie.jszy, niż jest zapofcrzebowa- 
nie w  Niemczech. Nie o to jednak idzie — lecz 
o to, a^eby rząd ujednostajnił pwudtem tak  ilcśc 
robotników, jakoteż i sposób ich wysyłki. Rząd 
z lait poprzednich nabrai już doświadczenia, ma 
w tych sprawach kon trak t z rządom niemieckim, 
zotear tembardziej winien wyszukać sposób, celem 
ułatwienia emigracji. Nie teraz jednak czas po 
temu, aby cc tydzień zmieniać instrukcje, bowiem

szym stopniu pożądany, bo zaczęło się tu  źle 
dziać w tonie miejscowego Kościoła, a  mianowicie 
wybuchła schizma

Początek schizmy był następujący. Bogaty; 
człowiek imieniem I  elicis3imus porozumiał się 
z pięciu kapłanam i, k tó ry  od początku byli nie­
przychylni dla Cyprjana, Grupa tych ludzi stała 
się ośrodkiem, koło którego zaczęli się grom adzić'. 
wszyscy, niezadowoleni z rządów biskupa, J a k ii  
podawano powód owego niezadowolenia i otwar 
tego buntu? —  Oto zarzucano Cynrjonowi 2byt 
surowe traktow anie „upadłych" i chciano uzyskać 
Dostępowanie łage inieisze. By za/egnai nadcho­
dzącą burzę, zebrał Cy^rjan zaraz kilku biskupów 
na synod-, zaprosił również swojo duchowieństwo ,
i lud, j ik  to było w zwyczaju w pierwszych wie­
kach. Przesłuchano Fełicissimusa i kilku jego zwu 
lenników i rzucono na nich klątwę, czyli eksko­
munikę. Energiczny krok biskuna Sprawił, że . 
w niedługim czasie schizma znikła. W  stosunku £ 
■to „upadłych" uchwalono trzymać się następu­
jących zasad: K apłarów , którzy złożyli ofiarę bał-
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na to była z t a  a, był czas, aby obmyśleć i uprościć 
sposób emigracji i nie narażać w ostatniej chwin 
tysiącznych tłumów na zawód i zbyteczne wielo- 
milowe wędrówki. Czy władze nasze zdają sobie 
sprawę, jakiem eehem odbije się to po wsiach? 
I dlaczego? Dlatego, ie  ludzie ci idą poszukiwać 
chleba. Oni nie idą kraść ani łupieżyć, ty lką ohcą 
iść i pracować lam, gdzie mogą znaleźć teren 
pracy. Albowiem ludzie ci murzą mieć utrzyma­
nie, a obowiązkiem władz jest im '  t ę ’ rzecz 
ułatwić! - . ^ l, ^

A CZj i iu o i  ł'Z«td. me p\jv;iuWa Sit; d<i 
obowią,zku? Jakąż troską otacza rząd bezrobot­
nych po miastach? Ileż to miijonów łoży na nich 
co miesiąc? Dlaczego? Bo i ci żyć muszą, mają 
rodziny, a  wreszcie, bo rząd się ich lęka.

Teraz —  dlaczego rząd zapomina o wsi? Czy 
me wie o teni. jaka tu  masa bez robo mych? Jed ­
nakże ci nie wołają o wsparcie, nie grożą, nie 
narażają państwa na  mdjonowe wprost wydatki, 
lecz wołają o pracę. Zatem jeżeli państwo nie 
daje im tej pracy, to niech im ją  ułatwi, niech 
poda im rękę, bo m ają prawo żądać pracy lub 
zasiłku. Bowiem dla wszystkich bezrobotnych są 
jedne prawa w Państwie. % s

Od szeregu tygodni byłem świadkiem spwou- 
Łów emigracyjnych. Widziałem musy Koczujące 
u progów władz lokalnych. Widziałem jak tą  
masą poniewierano na każdym kroku. Widziałem 
również opasłego Niemca, k tóry  przyjechał 
„asonterować11 emigrantów. I widz;ałem p. radcę 
z biura pośrednictwa pracy, jego wesołą minę 
i wynędzniałe twarze bezrobotnych, P radcr przy­
jechał za djetą, a  tłumy o kęsie suchego ełneba. 
Jednem słowem widziałem 2 św iaty —  to otyłego

p, radcę no i wiejskich biedaków. Dziwiłem się, 
jak  śiuiać się może ten człowiek pośród tych  
biednych, dla których ma być opiekunem. L ew  
mniejsza o tc . Widziałem dalej, kordon poLcji, 
utrzym ującej porządek. Niemiecki delegat, widząc] 
e tłum y, żebrzące o pracę, całujące lada chłystka 

w krawatce, również śmiał się ciekaw ie. . .  Wie' 
cie dlaczego? Bo polskie władze uczyniły mu 
tu ta j przedstawienie z polskiej nędzy! Na inne 
propagandy łożymy miljony, lecz ta  rekrutacyjna 
zniweluje je wszystkie. -• - V & f

Jeśli jest nędza, to  jej nic pokazujmy obc^m, 
tylko dołóżmy wszelkich starań, by złu zaradmć. 

Ciężko mi o tern pisaćI Jak iż targnął m ną ból, 
słysząc złorzeczenia i przekleństwa tych  mas! 
Znając jednake wieś i wiedząc dokąd sięga je) 
cieipliwośc, piszę te  słowa i ostizegam: Nie 
przeciągajcie struny!

• Robotnik miejski bez pracy ^lozi. bioiąc 
zaopatrzenie miiczy, lud bezrobotny wiejski jest 
jeszcze bierny, nie szuka wsparć, lec? pracy. 1—<• 
Tam tych jest euoounk^wo garść, drugich tysiące 
liczne! Tamci m ają co jeść, tych szarpie nędza! 
A jeśli pójdą, same pas, mogą być groźni żywio­
łowo! A nie daj Boże. Amen. Ta troska, wkładaj 
mi pióro w rękę każe mi wołać o sprawiedliwość.

Dlatego, potępiając bezwzględnie nierozumne, 
zarządzenia odpowiednich czynników i frymarcze- 
nie dolą biednych, apelujemy do naszych posłóvV, 
by znając te  sprawy, a  znane są powszechnie, 
dołożyli wszelkich starań i otwarli rządowi oczy  
na te straszne Ftosumk i położyli wspó'nie kres 
tej nędzarskiej gehennie. Niechaj w W arszawie 
zdejmą na chwilę z rąk rękawiczki i gołą dłonią 
dotkną tej biedy, k tóra we wsi grasuje i wiedzą

wauoin lub wyrobńi sobie poświadczenie, iż ją zło- 
żyn, wykluczono na zawsze od uczestnictwa 
2 y^ynnościach kapłańskich i — nałożono pokutę, 
^ ile pragnęli żyć dalej i umierać ua łonie Kościo­
ła. Innym odscępęom również nakładano pokutę 
w miarę ciężkości odstępstwa od .wiary, a  we 
wszystkiom stara ł się Cyprjan zachować złotą dro- 
łłę śi oukuwą, t. zn. nie był ani zbyt surowym, 
ni zk j t  pobłażliwym. ,

•laki 3 uczucia sm utku po wielu stratach i bólu 
2 powodu wielu upadków przepełniały ojcow skie 
serce biskupa, możemy się o rem przekonać z jego 
Pjsrna, skierowanego do wiernych, p. t. „De lap- 
s‘3 — o upadłych11

Ale ną swiecie bywa tak, że zaledwo skończy

P -  5t e nał : niebezpieczeństwo 
zmy, * t t u  w r. 2 .2  dochodzi do K artaginy 

złowroga wieść, niosąca blady strach i gvOZC że 
X  ua!tm państwie rzymskiem zaczyna § r a l &  
e^rassna zaraza, porywająca niezliczona ofiary.

JeżeL w naszych czasach, przy takim postępie 
medycyny i tyiu środkach zaradczych wszelka 
nagminna cnoroba groźną jest i niebezpieczną, cóż 
dopiero musiało być w dawnych czasach, gdy tych 
wszystkich środków nie było, a nadtc gdy uwzglę­
dnimy, jakie były Środki kom unikacyjne — wtedy 
zaraza grasowała bezkarnie. I nietrudno zapewne 
będzie wyobrazić sobie obraz wioski, czy m iasta, 
nawiedzonego zarazą i poprostu skazanego na za­
gładę i do tego w klimacie gorącym , a niekoniecz­
nie zdrowym. Obraz nędzy i rozpaczy przedstawi 
się oczom naszym. Dochodzi do tego, że megrze- 
bane trupy walają się po ulicach, zapełniają do­
my, rozkładają się, potęgując moc zarazy i po­
większając możliwość tem szybszego jej rozrostu. 
Ustaje panowanie nad nerwami, zamiera w ży­
wych uczucie miłosierdzia, każdy myśli o sobie,' 
pragnie się ratować, porzuca wszystko ucieka 
bezmyślnie, byle być dalej od miejsca śmierci i tru ­
pów, ucieka żądny ocalenia, a może już nosi w so­
bie zarazki choroby i nietylko sam zginie, ale i 
innych zarazi, z którym i się zetknie — albo jeśli 
zdrów, u nici) znajdzie chorobę i śmierć.
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leni, że butwicje fufldaiiieui. gruzący Państwu
katastrofą)

Miijony złotych, onracane n a  zbyteczną, często­
kroć propagandę, trzeba włożyć .w rozbudowę 
państwowej siły w ew nątrz i  dać do rąk  pracę 

Itym. Którzy jej szukają i petrzebuja."" 
f " ' Bo każda droga, każdy polski gościniec, 
ii gdziekolwiek zwrócJtny cezy, wszystko czeka 
na pracujące ręce. - ~

: Tuiaj u  siebie niech zaiajdą pracę bezrobotni. 
JNieck się po obcych ziemiach nie tu łają, tu  niech 
się stw arza sita, a  ta  będzie najlepszą naszą 
propagandą!

Tylne rozumt więcej i sprawiedliwości. -Nie­
chaj dla- wszystkie n swoich dzieci Ojczyzna będzie 
nio obojętną macochą, lecz troskliw ą Matką!

PAWEŁ STAŚKO.

N i e b a z p i G c z r . y  f r a g m e n t  z  u x f t w y  o  z g r o m ą ć l z e r t i ą c i i .

'Jak w ulom o, Sejm zajmował się na dwóch swycH 
■ostatnich posiedzeniach .projektem ustawy o zgioma* 
dżemach, który reierowaj poseł J>r Kiernik (Piast), 
a  który forsowali głównie Endecy z profesorem Ko* 
nopczyńskim na czele.

W  piojckcie tym w art. 4. zamieszczono prze* 
pis, że procesje religijne i publiczne obrzędy wyznań 
i  związków reugijnych, uzuan^etf prze;, państwo, wLl- 
ny być zgłas_ane pisemnie do właściwej władzy 
administiacjjnej L instancji lub ujbliżazegó postem 
runku policji państwowe; najpóźniej na 48 godzin' 
przed godziną rozpoczęcia procesji lub nabożeństwa* 

Zgłuszenie takie, o He chudzi o pochód (procesję} 
iwiimo obejmować uzczegórowy plan, oraz program.

■Gdyby te przepisy zostały uchwalone,, musiałby 
ksiądz proboszcz, względnie przełożony klasztoru, za* 
wiadamiać na 48 godzin naprzód na piśmie Staro­
stwo, względnie pOafeCiimek policyjny o procesji 
i  pubp ornym obrzędzie religijnym, którego to  obo­
wiązku dotąd nie miał. U d rai cnie takiego przepiec 
którego np u nas w Małupolsce nie było za czasów

niewoli austrjackiuj. mosialoDy być przyjęte przez 
wiemycn i duchowieństwo z oburzeniem. Przepisy 
te dawałyby ustawiczny powód do szykan bo np.; 
opóźnienie zgłoszenia procesji o parę miiiut mogło* 
by wywołać zakaz jej odbycia, a temsamem. wielkie 
rozgoryczenie i zamieszanie. Sam obowiązek zgła­
szania procesji i nabożeństw Dyłby dla duszpasterzy 
i dudu w ieństm  uciążliwy

Pjdziuiając powyższe oba.yy, klub eejiuuwy kat.* 
ludowy poczjnłl - szelkic możliwe siarania aby do 
uchwalenia powyżej omówionych przepisów nie do* 
puścić. *

. Poseł Dr Antoni Matakiewk* zabiał glos imie­
niem Klubu Jcatolłcko-mdoweg o w pełnym Sejmie 
w dniu 25 mar< a 1927 r. 1 wykazując szkodliwość. 
i  bezpodstawność powyższych przepisów, postawi! j 
poprawkę do art. 4. projektu ustawy tej treści, ‘ żo 
procesje religijne i publiczne obnzędy w.yznań i  zvsdąz* 
ków religijnych uznanych przez Państwo nie wyma­
gają ami up^zejn eg<p ^gloszonra w policji lub Sta.' 
rostwie, ani tez zezwolenh władzy administracyjnej.}

W  takich to  w arunkach znalazł się katolicki 
biskup K artaginy. “ "  “  :

Cyprjan zawsze miał miłosierne serce dla ubo­
gich, opuszczonych* i nieszczęśliwych', wiemy o tenu. 
z jego liatów. Teraz jednak w czasie powszechnej 
k lęski spotęgowało się ono do ostatecznych gra­
nic; zbierał swych wiernych., organizował pomoc, 
zapalał do czynnej miłości bliźniego, od k tórej nie 
w yłączał nikugo bez względu na pochodzenie, czy 
wyznanie. A więc mieli z niej korzystać i poganie 
na równi z chrześcijanami. Cyprjau w ychodziła  za­
łożenia, żc prawdziwa miłość, nakazana nam  przez 
Zbawiciela, jest wtedy, gdy się nie udrożnią w nie­
szczęściu obcego od swego, gdy  naw et nieprzyja­
cielowi czyni się dobrze, zło odpłaca dobrem. Bio­
graf Cyprjana, Poncjusz. wspomina o tym  tak  
szlachetnym rysie charakteru wielkiego biskupa 
K artaginy. Ody poganie mogli byli słyszeć jego 
chrześcijańskie słowa zachęty, kierowane raz po 
raz do wiercych, zapewne wielu z nich już przez 
to  samo byłoby przyjęło wiarę chrześcijańską. A 
chociaż słów biskupa nie słyszeli, to w;dzieh czyny 
jego owieczek, widzieli składane ofiary pieniężne,

pużywienifc, odzież, widzieli pomoc, niesioną w szel-1 
kiemi możliwenL sposobami. Zaiste, w tycb cięż­
kich, tragicznvcn chwilach miłosierdzib chrzęści-1 
jnńskie święciło triumfy; szło po nieszczęsnej 
krainie z  dłonią pełną balsamu, pociechy i uko­
jenia. Poganie, widząc to : otwierali szeroko oczy 
j zdumiewali się, że ludzie zdrowi, mniej lub wię-" 
cej zasobni w środki m aterialne, m ający jaki taki 
udział w doczesnem szczęściu, nie myślą M k c  o 
sobie, ale spieszą do chorych, wspierają ubogich, 
litu ją się nad nieszczęśliwymi. Przekonywali się, 
że tę  wyższą siłę, to zaparme samego siebie, to p o -; 
święcenie się dla drugich, to wyzbycie się samo-,' 
lubstw a aŹ do bohaterstwa daje owa nowa reli-' 
gją, gnębiona dotychczas i prześladowana. A po-' 
rdewaz dusza ludzka — jak  powiedział inny wielki 
pisarz af-ykahsk i, wspomniany już przez nas, ja k o } 
ulubiony przez C7prjr.ua autor, Te-tuljan —  ż n a -} 
tu ry  swej jest chrześcijańską, przeto przykłady 
poświęcenia ze strony chrześcijan musiały wywie­
rać wpływ zbawienny na dusze i serca pogańskie. .

(Ciąg daiązj nastąpi),
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Podobny wniosek zgłosił takie w Sejmie klub Chi ze-, 
śorjańskiej Demokracji, a którym Klub Katolicko- 
Ludowy uprzednio się porozumiał, poezem w gloso-, 
waniu większość Sejmu, t, j. prawica, katoiioko-lud. 
i piastowcy opov,iedzieii się za wnioskiem naszym

i Chrześcijańskiej Demokracji, a za odrzuceniem omó­
wionych na wstępie ula wyznania r,zymsko-katojickio« 
go i innych wyznań uznanych przez Państwo nieko­
rzystnych i uci^ii.wych przepisów nrojektu ustawy 
o zgromadzeniach.

'Ł
Co słychać a nas?

Zbliża się czas wyborów; wszystkie stronnictwa 
ubiegają się o zwolenników; W Włocławskim spra- 
.wa pracy politycznej pozostawia wiele do życzenia.

Poza struunici.YYami lewieowemi i Chadecją, która 
na obtite żniwo przy wyborach liczyć mu może,^bn 
działalność jej ogranie ona do Włocławka i par u 
miasteczek i to be* większego powodzenia, strotnr 
nictwa narodowe prawie nic nie robią,

Trzeha się nająć ludem, bo on zadecyduje o przy­
szłym Sejmie, o Polsce, trzeba dać mu zd owy po* 
k am  polityczny, a nie płonne obietnice.

Lut 'wiejski zawiedziony tyle razy, wy czok uje 
ogląda się na wszystkie strony, szuka człowieka 
z poświęceniem i umiłowaniem. Korzystają z tego Is 
stronnictwa lewicowe, łapią mniej uświudonuonycł 
na lep nowych obietnic, i»cz gdy się dc niego zgło­
szą stornnictwa i ludzie o wyraźnym obliczu kaio- 
łiekiem,' nie z obietnicami- ale z serceiu i poświę­
ceniem, wieś porzuci lewicę, pójdzie za nimi. Cza* 
o tern pomyśleć. Lua ezeua. .................... O. B.

Y - W i *  d iw tts ty  i t u l ą c e  M k a .
‘ Jtżcfli zastanowimy się rmd i? to tą życia to musi 

my przyznać, że jego pierwszą i najgłówniejszą cechą 
jest walkom

Pewien angielski poeta powiada: „Na szerokmm 
polu walki światowej, na biwaku życiowym, nie 
bądź jalk to nieme poganiane bydełko; oądż boba- 
(terem w życiu", I rzeczywiście jparwią ten poeta 
mówi, bo fala deino_aIizacyjna w naszem Państwie 
przy orała takie rozmiary, iż bardzo poważnie zanie­
pokoiła, zdrowo myślące społeczeństwo. A my oo 
na to? Z założonemi rękami stoimy, jak żywe trupy 
i dajemy posłuch rożnym krzykaczom którzy wy­
stępują w owczej skórze, a  wewnątrz są wilkami dra­
pieżnymi Tymi krzykaczami panowie z „Wyzwo­
lenia", „Stronnictwa Chłopskiego'1, „P. P. S. i wielu 
innych z kościoła narodowego, utrzymywani za pie­
niądze masonerji i żydów. Z demagogią powinniśmy 
,3uż raz skończyć, a agitatorów powinien lud polski 
zmusić do milczenia. Już wielki czai,, abyśmy się 
;mogli pozbyć drapieżmej łapy krzywdzicieli! Już za 
'dużo wylaliśmy potów na ich dobrobyt i zbytki. 
Pbkia&afeni,' objedzeni obżarci, a jesz-sze głodni, 

głodu. Czego głodni? Posad i pączków. Sta­
nowisk i samochoiów. Dygnitamtw i wpływów. 
Foteli i dostojeństw. Dobrego papu i dużych pensy j,

Do liczby wypadków, świadczących o demora-
ioj ponibwibraniu godności ludzkiej w PoLsce, 

przy ywiają coraz to nowe, świadczące o tern, że 
. - a gw atu  fizycznego stosowana, jest Dietylku 
E ?  ^  ?  P S- 3* i .31 W c aL  Licząc na 

. ^ c' f  l- wykroczeń kićre świadczą c, Lańoiai 
, z-ej kultury poleczni — przybywają coraz licz- 

. t j?z_e. oi,y i  e aceny z kraju o. p. w Pomaństie n

wyleczono postępowanie karne na tle burd, urządzo­
nych w Świooiu, prz'd gmachom ratuszia, w czasie 
których poturbowano niektórych raazącym tam oj­
ców miasta. Główni oskarżeni są „towarzysze" 
i St.zoljy z komendantem na czele. 0 skarżonych jest 
ich 20. i‘azcm. Usprawiedliwioną jest- nieufność kół 
katolickich do „Strzelca", o tern świadczy opubliko­
wany dkólnk komendy głównej iej organizacji 
i w sprawie chromieniu się „na łono kościoła naro­
dowego". Pisze o tem okólniku „Polak-Katoli?.”' p, t* 
„Strzelcy maszerują do kościoła narodowego". Poda­
jemy urywek tego okólnika, przepojouego duchem 

Bezbożnika sowieckiego":
„Zaczynamy, Obywatele, chronić się na ion« 

„kościoła narodowego" stoj^cegi poza wszelką po­
lityką, szerzącego jedynie czystą l wiczem nieskalaną 
naukę Jezusa Chrystusa Pana naszego".

■Wprost trudno dać wiarę, aby taką odezwę,^prze­
pojoną duchem „BezbożniKa" sowieckiego, kolporto-’ 
wała wśród młodzieży polskiej koiu&nda główni 
organizacji, która ma na celu przysposobienie woj­
skowe młodzieży do oorony kraju przed wrogami 
ościenny mi, ja przedewszystkiem przeć nawałą 
bolszewicką. -<

Więc na co potrzebni są strzelcy? Rzecz prosta, 
d1r wyborów! Jako młodzi, wyćwiczeni, uzbrojeni, 
oddadzą usługi przy zdobywaniu mandatów orzez 
brnie bezbronnych przeciwników, co miało miejsce 
w Pozuaiiiskiem z drużynami „Sokoła", rozbijanie 
wieców i agitacje.

i Wobec togo powinniśmy przejrzeć raz na oczy 
zaślepiane przez różnych Stępińskich,-Brylów i t. h, 

i pracować baz wytchnmnia, bez wypoczynku i z praw-
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>dziwym nakładem gil aż do zwycięstwa. A obywatele 
miast i wsi tłumnie powinni stanąć w szeregi Stron­
nictwa Katolicko Ludowego, bo tylke tego stron­
nic tw-a zwycięstwo da nam -sprawiedliwą władzą 
ti rząd silnej Polski.

A wiec obywatele organizujcie się i twórzcie 
■ Stronnictwo Katolicko Ludowe z okrzykiem na 
ustach: mocn żyje Polska Katolieko - Ludowa!

S. G.

Pewien autor powiedział tak: „Mieliśmy kiedyś 
kielichy z cyny, a w końcu z gliny, serce zato ze 
złota", Teraz jest czas imr.y: złote i srebrne kielichy, 
a sami jesteśmy jak z blota“,

Rozpusta jest grzechem wobec Boga, jest wy 
stępkom niezgodnym z duchem i rastrojem chrze­
ścijańskim. ale rozpusta jest taaże zbrodnią wobec 
władnego narodu spełnioną. Naród to wielka rzecz. 
Naród; potężne, silnem duchem a zdrowe ciałem, są 
niezwyciężone. Więc też kto prawdziwie kocha swój 
naród, ten o zdrowie ducha i ciała swego narodu 
dbać Tuusi. Naród każay dzieli się ze swemi dziećmi 
wiasnem imieniem, dzieli s:ę swą chwalą ś ro d o w ą .'  
dzieli się wszystkimi skarbami ducha i zaletami przez 
rozwój w’ekovy zdobytemu, proste zaiem uczucie 
wdzięczności kładzie zato obowiązek na wszystkich, 
którzy poczuwają się do jedności danego narodu, aby 
w niczem rego narodu nie podcinać duchowo i fizy­
cznie, aby w niczem nie pi zyozyma.ć się do osłabienia 
czy upadku tegoż.

Że i.-ozpustą giną nietylko jednostki, ale i całe 
narody, świa łozy o lem sama hi storja. Przypomnijmy 
sohie — któryż naród w histosji był potężniejszy 
od narodu rzymskiego? Obszar państwa rzymskiep 
zajmowa’ cały wówczas cywiltoowapy świat. Wszech­
władny miecz rzymski nie znał oporu. Szeroko roz- 
posUi fce skrzydła orła rzymskiego obejmowały Mizko 
pół świata ówczesnego.

I cóż się 3tało. że ten olbrzym izymski upadł, 
przepadł i zgmął? Kto był ten, który miecz zabójczy 
położył na gardle rarodu rzymskiego?

Odpowiada na to py lanie sam rzymski poeta 
który na grobie państwa .zyraskiego, taki położył 
napis: Luxuria ineubnit11, t. j rozpusta powstała.
Rozpusta wkradła się do duszy rzymskiej. Ona tka- 
ziła szlachetną i waleczną dawniej duszę rzymską, 
ona zgryzła zdrowy i silny OTganizm raroou rzym­
skiego, wyssała zań seki żywotne. Ona. zgotowała 
gTÓb dla tak wielkiego narodu rzymskiego!

Na naród rzymski uczyniły najazd inne silniejsze 
duchem i ciałem lady i sprawiły mu pogrzeb i zgubę. 
Rzymianin. jak długo pracował na roli, jak długo 
twarde prowadził życie, pilnował świętości ogniska 
rodzinni go, tyle miał wew nątrz biły, że żadne potęg] 
ludzkie nie zdołały pokonać Rzymianina. Dopiero gdy 
rozwiązłość życiowa, zmiewieścialość zakradła się dc 
serc rzymskich, naród ton nie czuł na tyle sił ł  mę­
stwa, aby mógł wrogów swoich pakoto-.ó. I tak 
zginął maimic. Dziś tylko pozostałe szczątki ruin 
świadczą o jego wielkości minionej.

W-lądmjm-y teraz w życie naszego n-rodul ‘

Sto dwadzieścia ła t  upłynęło od chwili, kiedy 
dzwony nasza wydiwoniły smutną piośń upadku na­
szego państwa aż do odrodzenia. I nasz naród był 
niegdyś potężny i świetny. Pomniki chwały naszego 
narodu po dziś dzień głoszą jeszcze jego wielkość. 
Cóż sprowadziło przeszłe pokolenia do upadku? — 
Wiele nieszczęść i wiele przyczyn ‘ Ale jedną z głów­
nych przyczyn była także i ta, co w gruzy rozsy­
pała gmach państwa Tzymslcego. I u nas rozwidnioz- 
nila się rozpusta. Bankiety, hulatyka i rozpusta 
z czasów królów saskich, weszła w przysłowie: Za 
króJa Sasa, jeoź, pij i popuszc;aj pasa. Czyż, nj e 
znamy ostatniego króla Scanicława Augusta Ponia­
towskiego. Powiada nam Es. Kajsiewicz, że w War- 
sizawie ra ostatniego króla więcej było rozwodów, 
niż w r J e j  Euroiie. , .

Myśmy pili. myśmy się dobrze bawili, życie tz«,- 
wiliśmy na różnych bankietach i ucztach, a sąsiedzi 
czuwali, kiedy tak bawiących się można będzie wy­
mazać z istniejących’ na karcie Europy narodów. — 
Zginęliśmy wtedy, bo zaginął w nas przez rozpustę 
dawny duch nasz rycerski, dawna cnota obywatelska, 
dawna karność i czystość życia rodzinnego. Zginę­
liśmy, bo zginął w nas ten duch wielki naszych przód-, 
ków i wielkie zdrovie praojców - bośmy rozpustą 
skar] owa cieli i zmi mieli, i tik  własnem życiem 
przyczyniliśmy się do upadku. Niechże to dla nas 
w odrodzonej Ojczyźnie będzie przestrogą i poucze­
niem. Czytajmy historję przeszłe lei, aby z niej wy­
ciągnąć wnioski na mryszłość, boć ona. jest przecież
nauczycielką żywą.

: jfy  --demy, w jailcE ciężki-S du-L warunkach żyje­
my. Czy w tych ciężkich czosaoh wolno nam zirerpo- 
wać choćby jedną kroplę krwi zdrowej lub jedną 
iskrą ducha. „Łat wt jest zdobyć sae chwilowo na czyn 
heroiczny, choćby -wiele kosztował, ale ustawicznie 
pasować się z własną naturą, z przyzwyczajeni m , 
na to trzeba wyk wałej woli".

, f  amiętejmy, że życie to me zabawka, ale po­
ważne święte dzieło, to ofiara, ktĆTą sepłniać .zzeba 
z przejęciem i troskliwością (J L. Kraszewski). Nie 
wystarczy, abyśmy tylke o tem mówili, czytali i pisali 
ale aby nasze myśh weszły w czyn, bo jak ] owiada 
Jiljusz Słowacki: „Słowa bez czynu — śmiecie11.

A. W. GAŁĘCKT, Borzęcin.

R o z s z e r z a j c i e

„Lud K a to lic k i* .
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Niedziela Msjkr Pańskiej.
Bolesna męka i śmierć Zbawiciela.

•V. PRZED TRYBUNAŁEM RZYMSKIM.
3. c) trto Człowiek (Jan 19, 4—7); Wyszedł tedy 

znowu Piłat przed rarusz i rzokł im; Oto go wam 
wiodę przed ratusz: abyście poznali, że w nim ża­
dnej winy nie znajdują. Wyszedł tedy Jezus., niosąc - 
cierniową koroną i szatą szkarktową, ; I rzekł im 
(Piłat): Oto Człowiek. Gdy go tedy ujrzeli najwyżsi 
kapłani i służebnicy,r zawołali mówiąc: Ukrzyżuj, 
ukrzyżuj -go. Rzekł im Piłat: Weźm;jcie go wy, a 
ukrzyżujcie, bo ja w nim winy nie znajduję. Odpo­
wiedzieli mu Zydowie: My zakon mamy, a według 
zakonu ma umrzeć, że się Synem Bożym czynił.

d) Ostatnie przesłuchanie Jezusa (Jan 19, 8—15): 
Gdy tedy Piłat usłyszał tę mowę, bardzo się uląkł.
I wszedł znowu do ratusza i rzekł do Jezusa: Skądeś 
ty jest? Lecz mu Jezus nie dał odpowiedzi. Rzekł 
mu tedy Piłat: Nie mówisz ze mną? nie wiesz, iż 
mam moc ukrzyżować cię, i mam moc puścić cię? • 
Odpowiedział Jezus: Nie miałbyś żadnej mocy prze­
ciw/ko mnie, gdyby ci zsórj nie dano. Przeto który 
mię tobie wydał, większy grzech ma. I odtąd Piłat 
starał się, aby go puścił. Lecz Żydowic wołali, mó­
wiąc: Jeśl; tego wypuścisz, nie jesteś przyjacielem 
cesarskim. Każdy bowiem, co się czyni królem, sprze­
ciwia  ̂ się cesarzowi. A Piłat, usłyszawszy te mowy. 
wywiódł przed ratusz Jezusa i siadł na stolicy są. 

uowej, na miejscu, które zowią Litostrotos, a po ży-
ows u Gabbata. A był dzień przygotowania Paschy, 

godzina jakoby szósta i rzek] ŻyJ-m: Oto król wasz'. 
A om wolt : Strać, strać, ukrzyżuj go. Rzekł im 
Piłat: Króla waszego ukrzyżuję? Odpowiedzieli naj­
wyżsi kapłani: Nie mamy króla, jedno cesarza.

e) Skazanie Pana Jezusa na śmierć krzyżową

(Jam 19, 16; Łuk. 23, 25; Mai. 27, 24--26j: A widząc 
Piłat, iż nic nie pomagało, ale większy się rozruch’ 
aział, wziąwszy wodę, umył ręce przed pespóltwem, 
mówiąc: Nie wiuieucan ja krwi tego Sprawiedliwego: 
wy siebie patrzcie. A odpowiadając wszystek lud, 
rzekł: Krew jego na nas i na syny nasze. Wtenczas 
tedy podał go im. żeby byi ukrzyżowany.

VI. MĘKI I ŚMIERĆ ZBAWICIELA
1. Droga krzyżowa (Jan 19, 16—17; Łuk. 23, 

26—32; Mar. 15, 20—21; Mat, 27, 31---32): 1 wzięli 
(żołnłerze) Jezusa a gdy się z niego naśmiewali 
i naigiawali, zwlekli go z purpury, i oblekli go w sza­
ty  jegc, i wywiedli go, i wiedli, aby go ukrzyżo­
wać A niosąc krzyż sobie, wyszedł na ono miejsce, 
które zwano Trupiej głowy, a  po żydowsku Golgota, 
A gdy go wiedli, wychodząc, znaleźli i pojmali czło­
wieka Cyrenejczyka. imieniem fezymona, ze wsi idą­
cego, ojca Aleksandra i Rufa. I  przymusili go, ŁDy 
niósł krzyż jego. I włożyli nań krzyż, aby niósł za 
Jezusem. I szła za nim wielka rzesza ludu i niewiast', 
M śre płakały go i lamentowały. A Jezus obróciwszy 
się ao nich, rzeki: Córki Jerozolimskie, nie płaczcie 
nade mną: ale same rad  sobą płaczcie i nad bynanii 
waszymi. Albowiem otc przyjdą dni, w które będą 
mówić: Szczęśliwe niepłodne, i żywoty, które nie 
rodziły, i piersi, które nie karmiły. Tedy poczną 
mówić górom: Padnijcie na nas: a pagórom : Przy­
kryjcie nas. Albowiem jeśli to  na. zielanem drzewio 
czynią, cóż na suchem będzie? Wiedziono też z nim 
na stracenie i drugich dwóch złoczyńców

2. Ukrzyżowanie. (Jan 19, i&—24: Łuk. 23, 33, 
34, 38; Mar. 15, 22—28; Mat. 27, 33—38): A gdy 
przyszli na miejsce, które zowią Golgota, co się wy­
kłada: miejsce ' ni piej głowy, dawali mu pić wino 
z żółcią zmrszane ń gdy skosztewał. nie chciał pić. 
Tam go ukrzyżowali, a z nim dwóch łotrow, jednego,
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po prawej, a drugiego Fu lb™ ej śtrofflo, a f  pośrod­
ku Jezusa. I wypełniło się Fisrno, które mówi: A ze 
złoczyńcami jest pokozony. A Jezus mówił. Ojcze, 
odpuść im, bo nie wiedzą, oo czynią. A nąpisał Piłat 
i tytuł; i postawił nad krzyżem, nad głową jego.
I był napis winy jego napisany: Jerns Nazareński 
Krół Żydowski. Ten tedy tytuł czytało wielu Żydów, 
:ż blisko miasta było miejsce, gdzie był ukrzyżowany 
Jezus. A było napisane po żydowsku, po grecKu i po 
łackJe. Mówili tedy najwyżsi kapłani żydowscy: Nio ' 
pisz: Król Żydowski, ale iż on powiadał: Jestem kró­
lem żydowskim Odpowioaział Piłat. Oom napisał, 
napisałem, żołnierze tedy, gdy go ukrzyżowali, wzięli 
szaty jego (i uczynili cztery części każdemu żołnie­
rzowi część) i miknię. A Dyla suknia nie szyta, od 
wierzchu całodziana Mówili tedy jeden dc drugiego: 
nie k ra jny  jej, ale rzućmy o nią losy, czyja ma 
być. Iżby się PLmo wypełniło ' mówiące: Poazieiili 
izaty  moje, a o suknię moją rzucili I c e  A żołnierze 
to uczynili. A siedząc, strzegli go. A bwła trzecia 
godzina, gdy go uarzyżowań. — —  ■

3 Zniei ragi Ukrzyżowanego (Łuk. 23, 35- 37; 
Mar, lb, 29—32; k a t. 27, 39—43): I  stał lud, pa­
trząc. A mimo przechodzący bluźnili go, Kiwając gło­
wami swemi i mówiąc; Ach, który rozwalasz Kościói 
i we trzech dniach znowu budujesz, wybaw siebie 
samego z krzyża. Jeśliś Syn Boży, zstąp z ki^y ża. 
Także i przedniejsj kapiani z uoktorami i z starszy­
mi, naigruwańc i szydząc, mówili jeden do drugiego: 
„Innych zachował, sam siebie zachować nie może'** 
„Niechże się sam wybawi, jeśli ten jest ' Chrystus 
Boży wy brany ■ i eenżo teraz Cnrystus, Rrói Izrael­
ski, zstąpi z krzyża, abyśmy ujrzeli j. uwierzyli'*. 
„Zaufał w Bogu, niechże go teraz wybawi, jeśli chce:, 
bo powiedział, że: jestem Synem Bożym". Naigra- 
waii go toż i żołnierze, przychodząc, a ocet mu, 
podając, i mówiąc: „Jeśliś ty jest Kroi Żydowski, 
wybaw się sam".-

4. D sraj łotrzy na krzyku (Łrk. 23, 29- -43; Mar. 
15, 32; Mat, 27, 44): Toż i łu.rowie, którzy byli 
z nim ukrzyżowani, urągali mu. A jeden z tych, któ­
rzy wisieli, łotrów bluźni] go, mówiąc: Jeśliś ty  jest 
Chrystus, wybawże sam siebie i nas. A odpowie­
dziawszy drugi, fukał go, mówiąc. Ani ty  Boga się 
boisz, gd/żeś tejże kaźni podległ? A my sprawiedli­
wie, bo godną zapłacę za uczynki odnosimy: lecz 
ten nic złego nie uczynił. I mówił do Jozusa: Panie, 
pomnij i u  mnie, gdy przyjdziesz do Królestwa Twe­
go. A Jez'is rzekł mu: Zaprawdę mówię tobie; dziś 
że mną będziesz w raju.

5. TeSianent Zbawiciela (Jan 19, 25—27): I stały 
podle krzyża Jezusowego Matka jego i 9iostra Matki 
jego, Marja Kleofasowa, i Marja Magdalena. - Gdy 
tedy ujrzał-Jezus Matkę i ucznia, którego miłował, 
stojącego, rzekł Matce swojej: Niewiasto, oto syn 
twój. Potem rzekł uczniowi: Oto Matka twoja. I od 
onej godziny wziął ją uczeń na swą pieczę.

6. Ostatnie słowa i śmierć Pana Jezusa (Jan 19, 
(20—30; Łuk, 23; 44-M9; Mar. 15, 33 -4 1 ; Mat, 211

45— iu,. a  było jakoby o szóstej godzinie. A oa szó­
stej godziny stała się ciemność po wszystkiej ziemi, 
aż do dziewiątej godziny, i -aćmiło się słońce. A około 

„ d z ie w  ąioj godziny zawołał Jezus głodem wielkim:; 
Elci, Eloi, lama sabacntani? co jest wyłożywszy* 
Boże mój, Boże mój, czemuż mnie opuścu? A nie­
którzy fam stojący, słysząc, mówili: Eljasza - ten 
woła. " "■ ... ,

Potem wlediąu Jezm, iż się już wtszystke wyko­
nało, aDy się wykonało Pismo, rzekł: Pragnę. Byk* 
tedy naczyń e postawione octu pełne. A naty chmiast 

. bieżąwszy jedeu z nicn, wziąywzy gąbkę,. napełnił 
octom i włożył ną trzcinę i dawał mu pić. Lecz dru <. 

. dzy mówili: - 7umeckaj, puti zajmy, jeśli przyjdzie) 
Eljasz, aby go wybawił Ale on mówił: Zaniechajcie, 
patrzmy, jeśli przyjdzie Eljasz, aby go zdjął. Jezus 
tedy gdy wziął ocet, rzekł: Wykonało się. A zawo­
ławszy powtóre głosem wielkim, rzekł: Ojcze, w ręce 
twe oolooair ducha mojego. A to rzek'szy, skłonił 
głowę i ducha oddaj,

A oto zasłona kościelna rozdarła się np, dwie, 
części, od wierzenu aż do dołt i ziemia zadrżała a 
skały się popadały, i groby się otworzyły i wiele 
ciał świętych którzy posnęli powstało, i wyszedłszy 
z grobów po zmartwychwstaniu jego, weszli do mia. 
sta świętego i ukazali mę wmlom. A setnik, któryj 
stał naprzeciwko Jezusa, Ujrzawszy, co się działu, iż 
tak wołając, skonał, chwalił Boga, mówiąc; Praw- 
dziwie,' ten człowiek ty j sprawiedliwy, był Synem1 
Bożym A ci, co z mm byli, j trzegąc Jezusa, ujrzą w i| 
szy trzęsienie ziemi i  to, eo się działo, zlękli się bar­
dzo, mówiąc Zaisteć ter był Synem Bożym. I wezym- 
ka rzesza tych, którzy wspólnie byli przy tym wii 
doku, i widzieli, oo się działo, wracali się, bbąc piersi 
swoje. A wszyscy jego znajomi zdaieha stali. I było 
tam wiele niewiast, które patrzyły zeUleka, między 
któremi bym Mary Magdalena ł Marja Jakóba mniej­
szego i Józefa matka i Salomone, matka, synów Ze­
bedeuszu wy eh. One były poLzły za Jezusem od Ga­
lilei, posługując mu. Ono i wiele innych, Które były 
za nim przyszły z Galilei, sp ien i z nim wstąpiły 
do Jeruzalem,

7. Uizędowe stwierdzeni śmierci Zbawiciela 
(Jan 19, 31—37): Żydowie tedy, ponieważ był dzień 
przygotowania, (Paschy), aby na szabat nie zostały] 
cięła na Krzyżu, albowiem .byj wielki on dizień sza­
batu, prosili Piłata, aby połamane golenie ich, a  zdję-. 
to je. Przyszli tedy żołnierze: a  pierwszego złamali 
goleme, i drugiego, Który z Nim był ukrzyżowany. 
Lecz przyezeułszy do Jczrsa gdy go ujrzeli już 
umarłego, nie łamali goleni jego. Ale jeden z żoł­
nierzy włócznią otworzył bok jego, a  natychmiast! 
wyszła Krew i woda : . i  *

- A który widzki, wydaj świadectwo: i prawdziwe 
jest świadectwo jego. ń om wie, iż prawdę powiada:) 
(abyście i wy wierzyli. Albowiem się to stało, aby, 
się wypełniło Pismo: Rości nie złamiecie z niego* 
I z asie drugm Pismo mówi: Ujrzą, kogo trzeojdli,

—OQQr
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W m i  c U m i o k  r o s F l s i i a .
Otóż ta druga wieś, o której chcę opowiedzieć, 

nie była weale w Tyrolu, ale zupełnie w innej stro­
nie świata. Gdy się w przedwojenny eh czasach sia­
dło na dworcu krakowskim jednego cmia rano do 
pociągu pośpiesznego, jadącego na wschód, to na­
zajutrz rano znalazło się nad Dnieprem, dokądto " 

' ongi'sięgała granica Państwa Polskiego, dalej już 
zawsze byia Rosja. Jedźmyż jeszcze dalej na wschód 
nad rzekę Don i poza mą: oto olbrzymie równe prze­
strzenie, a na nich od czasu do czasu porozrzucane 
,wsie, im dalej tem smutniejsze, bardziej opuszczone, 
zaniedbane, wieś bez drzew, bez płotu; nawet i cmen­
tarz nie ogrodzony, u c war ty bydłu i nierogaciźnie. 
Darmo oglądasz się za cerkiewką, może gdzie jest, 
ale jej nie widać. Przypominam sobie śmiejące się 
w sadach wsie ukraińskie, gazie wyrosłam i pytam 
się w duszy, jak ci ludzie tu żyć mogą?

Przejeżdżamy właśnie miejsce, gdzie tor kolejowy 
przecina drogę. Para koniąt, szczurów raczej, za- - 
przągniętych do wózka, cierpliwie czeka aż przeja­
dziemy. Wkoło pcla. pokryte bardzo mizemem, .zad­
kiem zbożem. "

— Czyż tu  ziemia nieurodzajna? — pytam współ­
towarzyszy podróży, którz-  kraj ten znają.

— Ależ przeciwnie! to przecie piękny czarno- 
ziem. Trochę dalej są ko1 on;e włoskie i niemieckie, 
wspaniałe tam mają zboża i sady — a  o miedzę 
znów takie same mola, jak te. Uprawić nie umieją! 
Proszę tylKo pomyśleć, że oni tu dotąd drewnianą 
sochą orzą'

Drewnianą sochą! ileż to wieków temu takieml 
u nas orali?! — i zn >w pomyślałam, jak to na Ukrai­
nie od postępowego gospodarstwa d izerskiego uczy 
się wieśniak gospodarować ua swojem, pytam więc:

— A dworskie łany?
— Ależ tu dworów niemal właściciele wypusz­

czają pola w dzierżawę chłopom, a sami siedzą, w sto­
licy, lub zagranicą.

— Bo i ccby kro robił wśród tej ciemnotyi -t- 
^wmiesza! się do rozmowy Rosjanin,

—; Nikogo więc tu  prócz włuścian niema?
— A jest — pop, niewiele od nich światlcjszy 

(ludność tu, jak wiemy, schyzma tylko), nauczyciel, 
.wiejski od niedawna.

— Więc przecie jest szkoła! — ucieszyłam się, —- 
pewno te-az Lędzie lepiej!

— Et! eo z tego! gorzej z taką szkoią, niż bez 
'..udnej. Taki wyrostek co szkoły liznął nic już ro­
bić me ełice, siedzi na przyzbie i kurzy papierosa, 
bo mu się zdaje, 2e za mądry do roboty

—• Thedni ci ludzie! — i myślą o wie'u dworach 
polskich na Rusi, Ii krainie gdzie włościanin ztaj- 
( ° l • rade i lekaistwo i pomoc. Heż tam byłe 

urn zakazów rządu i szpitali i ochronek i nawet 
_anków włościańskich przez właścicieli fundowanych.

1 zupdnie opuszczeni! >
. , Nieszczęściem ich to lenistwo wielkie podjęła, 
jedna z pań jadących, Polką. I ja też chłopa rosyj­

skiego znam, bo mój mąż zarząuzał v .elkiemi lasami 
rządowemi w Rosji.

— Dziwn:e niedbałe są ich. kobiety. — Na wsią 
o której mówię byli niektórzy chłopi nawet bogaci, 
ale koło ich chat brud straszny! Widać im to wcale 
nie przeszkadza. Wystroją się więc te kobiety w nie. 
dzielę w jedwabne, szumne spódnice i wspaniałe 
czepce i siedzą całe popołudnie z zalożonemi rękami 
na podwórku przed chatą. A wkoło istne śmietnisko* 
but jakiś stary, resztki kuchenne, zdechły kot, poj 
darte brudne szmaty — nic im tc wszystko nie wadzi!

biedzą calemi godzinami siemusziu (nasienie sło­
necznika) gryzą, aż ich jedwabne spódnice i ziemia 
wkoło pokryją się łupinkami wyplutemi.

Oboje my z mężem, " mówiła dalej -  lubimy 
gospodarstwo, więc i ja miałam swoje: ogród, jarzy­
ny, kwiaty. Moje sąsiadki, włośclanki przypatrywały 
się im cieką? ie, potem zaczęły przychodzić prosić 
ta  o marchewkę, ta  o pietruszkę, ta  o kwiatek* 
Wreszcie nadążyć nie mugłam, i powiadam im:

Dla. zegobyście sobie same zasiać nie miały? nam 
.wam nasienie naaczęl

— A! barinia (pani) nasz,a, -nic rnużnal
— Czemu?
— A dyć cieplonka, i rabionka) kurczęta i dzieci)' 

wszystKo wydziobią!
■ — Nie licząc sąsiadów! — do naje Rosjanin,

— To prawda, że kradną strasznie, i dziwne o 
kradzieży i uczciwości mają pojęcia

Razu pewnego, mąż mój widzi, że drzewo k rad n ą  
w ltsie, zwołuje ludzi r sam z nimi idzie, bo już nie­
spokojne były czasy. Jeden z luazi drapie się w gło­
wę i mówi mfżowi:

;— Gzy to wasze drz«wo harir? (panie).
Nie wasze ono, a „kazionne“ (rządowe). Co wam 

do tego? niech kradną!
Naturalnie mąż mój usłucha', zna! swój obo. 

wiązek, ale ledwo tego życiem nie przypłacił:
Kula świsnęła mu koło ucha. " '
Jeden z leśniczych tak to opowiadał
- -  Ano, poszli my tedy z panem, ale że my my­

śleli, ze to jacyś „chętni ludzie1! (uczciwi) wziąłem 
tylko pałkę, a tu to łajdaki do nas z „liworwerem!“

- Widocznie, że kradzież sama nie przeszkadza 
w ich mniemania być „uczciwym człowiekiem11

— A są przytem niby pobożni. Jak  przyjdą do 
cerkwi, jak zaczną, .bić pokłony, a kobiety przytem 
wzdychać, a -nieraz płakać...! »

■ — Co nie przeszkadza im dalej kraść i pić, a p m  
sposobności i człowieka zabić — mówi Rosjanin —i 
a potem znów, jak gdyby nie woiać „hospodw pomy- 
łuj!“

— Biedn; ludzie! niema ich kto oświecić, że taka 
modbtwa Bogu podobać się nie może.

— Z pewnością, że biedni! a tylu ludzi ten lud 
ciemny bałamuci! Co krok, to nowa- sekta, a jest 
tych sc*Łt na setki! Na najniedorzeczniejsze* częsty)
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crszeteezne lecą ludzie. — Boć najlpszym stronnikiem 
sekt jest ciemnota.

A teraz, do której z tych dwu wsi chcemy, by 
nasza podobną była? Juści chyba nie do tej, o 
której dziś piszę! “* •

A do której z nich podobną jest? Że do rosyj­
skiej podobną nic jest, za to chwała Boga! — ale 
daj nam Boże od tyrolskiej -wsi nauczyć się tego, 
czego się od niej dobrego nauczyć możemy, a od 
rosyjskiej tego od czego się mamy strzec.

Łańcuclii prasowy.
P. Władysław Tabiś z Ostruszy składa 2 zł i za­

prasza: ks. Adolfa Pacoehr, Patrona Stow. Mł. Pol. 
w Ciężkowicach, p. Stanisława Rybickiego, wice- 
patrona Stow. Mi. Pol. w Ciężkowicach, p. Stanisława 
Zięcmę z Bogoniowic, p. Leona Szostka z Ciężkowic 
(przedmieście małe) p. Antoniego Padola z Ciężkowic, 
p Stani.- lawa Wolkowicza, gospodarza z Bogoniowic, 
p. Stanisława Steca obywatela z Ciężkowic (przed­
mieście małe), p. Edwarda Gma gospodarza z Ostru­
szy, p. Ciężkowice, p. .Albina Guła gospod. z Ostruszy, 
p Stanisława Ziembę gospod. z Ostruszy, p. Annę 
Baciuwnę z Ostruszy, p. Marję Kania z Ostruszy, 
p. Kazimierza Kanię z Ostruszy, p. Kazimierza Ku­
kulskiego z Ostruszy, p . Aleksandra Blicharza 
z Ostruszy.

P. Leon Kruk z Wc-Ii Szczucińskiej składa 2 zł
1 zaprasza: p. Franciszka Kruka, rewidenta kolej, 
w Krakowie, Bosaeka 4, p. Michała Kruka, drogo- 
mistiza w Oświęcimiu, p. Józefa Kruka z Wiązownicy 
koło Jarosławia, p. Dominika Kruka, ogrodnika Kolej, 
w Jarosławiu, p. Antoniego Kruka i p. Walerjana 
Kruka z Woli Szczucińskiej, p. Szczucin, p. Antoniego 
Gaja, p. Władysława Mamuszkę, p. Jana Bielaszkę 
z Woli Szczucińskiej, p. Szczucin, p. Władysława 
Robaka w Tarnowie, ul. Klikowska, p. Józefa Łusz­
czą z Łęl.i Szczucińskiej p. Szczucin, p. Władysława 
Kcłtona z Borków p. Szczucin, p. Zygmunta Bełzow- 
s kiego ze Szczucina.

P. Zygmunt Śmialowski Orczki p. Szczucin składa 
5 złotych.

P. Bronisława Luszezkówna Nr.wsie sl łada
2 zł 50 gr.

P. Agnieszka Łcszezkówna Wielopole Skrzyńskie 
składa 2 zł 50 gr.

P. Marja Janikowska Szczucin (dwór) składa 5 zł.
P. Andrzej Lewandowski Suchy Grunt składa 

E złotych.

Prezydjum Stronnictwa Katolieko-Ludowego za­
wiadamia P. T. Członków o posiedzeniu Rady Na­
czelnej dnia 7-go kwietnia b. r. o godz 11 przed 
południem, w sali Rady powiatowej, Kraków, ul. 
Pijarska L. ,1:

Uprasza się wszystkich P, T. Członków Rady Na­
czelnej p.od rygorem o przybycie. Omawiane będą 
sprawy wielkiej wagi. Szczegółowy program podany 
będzie w osobistych zaproszeniach.

KALENDARZYK NA NAJNIŻSZY TYDŻIEŃ. 
KWIECIEŃ:

3. Niedziela. Ryszarda.
4. Poniedziałek. Izydora.
5. Wtorek. -Wincentego, Ireny.
6. Środa. Wilhelma
7. Czwartek. Rufina, Cyrjaka
8. Piątek. Dyonizego,
9. Sobota. luaiTji Kic*of Hugona.

10. Niedziela. Michała.
ODMIANY KSIĘŻYCA:

Pełnia 4 kwietnia
Ostatnia kwadra 12 kwietnia
Nów 19 kwietnia
Pierwsza kwadra 26 kwietnia

ZUUPJ PROFESORA MAURYCEGO PACIORKIE­
WICZA. Dnia 25 marce br. zmarł w Lublinie prof. 
Uniw. w Lublinie Maurycy Paciorkiewicz. Dawniej 
był prof. gimnazjum w Tarnowie. Jako prawy oby-, 
watei, gorący katolik i niezmiernie pracowity pro­
fesor cieszył się ogólnym poważaniem i sympatją. 
Należał do sympatyków naszego stronnictwa i za­
powiedział współpracę w „Ludzie katolickim11. Nie-, 
slety nieprzewidziana śm.erć położyła kres iego 
ozynnnemu i pod każdym względem rokującemu 
wielkie nadzieje w życiu. Cześć Jego pamięci!

NOWY NUNCJUSZ APOSTOLSKI W POLSCE.
Warszawska „Polonja11 dowiaduje się z kół Nun­

cjatury papieskiej, iż stanowisko nuncjusza papieskie­
go w Warszawie obejmie dutychczasowy nuncjusa 
w Jugosławji Monsignore Hermenegild Pellegrinetti. 
Msgr. Pellegrinetti był w Warszawie jako audytor 
nuncjatury za czasów obecnego papieża i w tym 
charakterze przebywał w Polsce dc roku 1921. Spra­
wa jego nominacji na nowe stanowisuo zostanie za 
łatwiona przed Wielkanocą tak, że w okresie Wielka­
nocnym nowy nuncjusz wyjedzie już do Warszawy.

ZNIEWAŻENIE WIZERUNKU CHRYSTUSA 
PRZEŻ ŻYDÓW. W' dniu 17 b. m. w wileńskim są­
dzie okręgowym zasiad' na ławie oskarżonych Abran 
Mirański, starosta chederu przy bożnicy, mieszczącej 
się przy ul. Wiikomierskiej nr. 100. Oskarżenie pow­
stało na zasadzie tej, że dnia 29 września 1924 r 
Anna Aiaryńska, posługo j:_ca u rabina, zamieszkują­
cego w tymże domu, przyniosła obraz święty i chwi­
lowo umieściła go na parapecie okna. Kiedy, pc 
ukończonej pracy, powracała do domu, swej własno­
ści już nie znalazła, a kitdy zwróciła się z zapyta­
niem co się z obrazem stało — obecni żyazi poczęli 
się dwuznacznie uśmiechać. Wreszcie Mirański 
(.świadczył, że obraz wrzucił dó wody, lecz tc głup­
stwo, gdyż można go odkupić. Interweniującym po­
licjantom zaś Mirański powiedział, że to nie był żaden 
obraz święty, a wyobrażał psa. Mirański nie przyznał* 
się do winy. Rozprawa sądowa toczyła się przy,.
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drzwiach zamkniętych. Po naradzie sąd ogłosił wy­
rok skazujący osk. Mirańskiego za dopuszczenie się 
kluźnierstwc przeciwko Jezusowi Chrystusowi i świę­
tokradztwo na osadzenie w więzieniu na przeciąg 
4 miesięcy, a ze względu na okoliczności łagodzące, 
wykonanie tej kary zawiesił na 4 lata.

ZNIEWAŻENIE KAPŁANA; ZDĄŻAJĄCEGO 
Z SAKRAMENTAMI ŚW. DO CHOREGO Zuarzył 
się wypadek, który wśród całego miejscowego głę­
boko religijnego i szczerze katolickiego społeczeństwa 
odbił się echem rozglośnem a nader smutnem. Wy­
padek ten jest smutnem świadectwem następstw nie­
poczytalnych wystąpień tak pewnego odłamu prasy
0 specyficznem zabarwieniu masońsko-sanatorskiem 
jak i całych zastępów wrugów polskości i jej ostoi — 
Kościoła rzymsko-katolickiego, którzy w jakiemś 
zaślepieniu opętańczem szerzą wśród społeczeństwa 
swoje idee pseudo-postępowe.

Oto ks. Kurland, kuratus parafji mokrzańskiej, 
podążał z Najśw. Sakramentem do chorego w szpi 
talu diakonisek na Mokrem. Na ul. Bażyńskich 3-ch 
podpitych podoficerów w momencie wymijania się 
•ł kapłanem ordynarnie zaczepili go. Zaczepka była 
tak prowokacyjna i tak wyraźnie pod odresem księ­
dza skierowana, że ten nie mógł nie zatrzymać się
1 nie zwrócić uwagi w. 'rzecznych słowach:

„Panowie, proszę mi te nie zaczepiać, ponieważ 
idę z Sakramentami do chorego ‘.

W odpowiedzi na to jeden z podoficerów odezwał 
się w sposób, nie dający się powtórzyć w druku. 
Tego już oczywiście ks. K. nie mógł puścić płazem 
i zażądał od zuchwalców wylegitymowania się, ci je­
dnakże odmówili. Szczęśliwym trafem przechodziło 
tamtędy 2-ch posterunkowych, którzy wezwani przez 
ks. K. do pomocy, zajęli wobec opornych podofice­
rów zdecydowane stanowisko i zmusili ich do uda- 
łiia się do komisarjatu, gdzie ich wylegitymowano. 
Oto nazwiska blużniereów: sierż. Julian Sikorski z 1 
komp. 63 p. p.y sierż. Tomasz Foszcz ze szkoły pod­
oficerów artylerji i sierż. Mikołaj Cygan z drużyny 
dowódcy 63 p. p. Ten ostatni zachował się jeszcze 
względnie przyzwoicie, najbardziej zaś wyzywającym 
>-ył Sikorski. _ ”;<r'

„Cichymi" tymi „bohaterami" zajęła się żandar- 
tnerja wojskowa.

DYMISJA PREZESA BANKU GOS?. KPa J. DRa  
STECZKOWSKIEGO. W środę ubiegłego tygodnia, 
jak donosi „Głos Prawdy", prezes Banku Gospcdar- 
stw£ Krajowego p. Steczkowski wniósł na ręce p. 
wicepremjera Bartla prośbę o dymisię. W prośbie tej 
I Ow ołuje się na swoje poprzednie zamiary rezygna- 
' yhie, oś iadczając, iż obecnie decyzja jego jest 
rieodwnłalna.

Prośba^ p. Steczkowskiego z wnioskiem rządu

PAŃSTW >W Y BANK ROLNY ogolsił komunikat 
jk dający do wiadomości rolników, iż rozpoczą udzie­
lania kredytu towarowego w nawozacl sztucznych 
na 3ezon wiosenny 1927 roku. Kredyt m wozowy

udzielany będzie na terenie Zach. Małopolski spół­
dzielczych organizacyj rolniczo-handlowych, wobec ’ 
czego wszystlde zapotrzebowania należy kierować do 
Syndykatu krakowskiego i Zw. Ekonomicznego Spół­
dzielni Kółek Rolniczych w Krakowie Pol, Bank 
Rolny udziela kredytu towarowego w następujących 
nawozach sztucznych: azotniak, superfosfat, saletra 
Chorzowska, Tomasyaa, sól potasowa i Kainit. wapno 
i surofesfor.

[Termin spłaty kredytu określony został do dnu 
15 listopada 1927 r. Oprocentowanie wynosić będzie , 
12% w stosunku rocznym, Bliższych szczegółów oraz ; 
informacyj w sprawie cen udziela Oddział Pol, Banku 
Rolnego we Lwowie, ul. Halicka 21.

ZNACZNE KREDYTY RZĄDOWE DLA ROLNI-, 
CTWA. W zrozumieniu potrzefc rolnictwa rząd wy­
asygnował na bieżący rok znaczne kredyty na pod­
niesienie rolnictwa oraz na pomoc siez/ną. M. in. 
przeznaczono na ten cel 6,500,000 złotych z fundu*

; szu obrotowego Min. Skarbu. Kredytem tym dyspo- 
' nowaó będą władze administracyjne na podstawie . 

opinii wojewódzkich i powiatowycn Komitetów po­
mocy rolnej. Zgórą 7,000.000 złotych na pomoc siew­
ną poświęcił Państw. Bank Rolny. Z kredytów tych 
korzystać mogą sfery rolnicze bądź bezpośrednio 
nądź za pośrednicwtme Kółek i Spółdzielni rolni­
czych. Bana Gospodarstwa Krajowego niezależnie 
od tego wyznaczył na pomoc rolną 10 miljonów 
złotych. Z funduszu powyższego korzystać mogą 
przeważnie większe własności ziemskie.

O UŁATWIENIA W POŻYCZKACH. Wobec eią 
głych skarg na trudności w otrzymywaniu pożyczek 
długoterminowych, szczególnie zaś na przewlekłe 

załatwianie podań o nozyczkl, Ministerstwa Reform 
Rolnych ma wprowadzić nowe przepisy o udzielaniu 
tych pożyczek. Do otrzymania pożyczki trzeba nie­
zmiernie wiele starań i kosztownej formalistyki, a 
podania czekają na załatwienie po k:!ka miesięcy.

INWALIDZI WOJENNI mogą otrzymać pożyczkę 
z funduszu półmiljonowego złożonego przez Rząd na 
ten cel do Banku Rolnego, Pożyczki te mają być 
udzielane na uruchomienie przyznanego inwalidzie 
interesu monopolowego Podania można wnosić na 
adres: Państwowy Bank Rolny, Wydział funduszów 
a Iministracyjnych, Warszawa, ul. Jasna 1.

. SPIRYTUS ZA KARTKAMI. Minist. Skarbu upo­
ważniło dyrekcję państwowego monopolu spirytuso­
wego do wprowadzenia systemu kartkowego sprze­
daży denaturatu na caiym obszarze Rzplitej z wy­
jątkiem stolicy i większych miast: Łodzi, Lwowa, 
Krakowa, Poznania, Bydgoszczy, Grudziądza, Lubli­
na i Katowic, oraz lotnisk pod Warszawą i miejsco­
wości kuracyjnych i kąpielowych. W tych miejsco* 
wościach zakazana ;est sprzedaż denaturatu w jedne 
ręce i jednorazowo w ilościach ponad 3 litry i 

WYMIANA ZNISZCZONYCH 50-ZJ OTĆWEK, 
W kilka dn: po wypuszczeniu nowych banknotów
50-ziotowych, okazało się, że banknoty te wykonan* 
są na nieodpowiednim paDiorze i bardzo szybko ule* 
gają zniszczeniu (tami? się na zgięciach). Obecnie.
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w nie^poina miesiąc po wypuszczeniu ich w obieg, 
znaczna ilość nowych 50-złoiówek jest tak zniszczo­
na, że wzbraniają się je przyjmować nawet banki.

Zniszczone 50-złotówki wymienia Bank Poiski, 
pobierając tytułem kary za zniszczenie po 50 gioszy 
kary od każdej wymienionej 50-złotówki. Mi

KREDYTY ZASIEWOWE. Na podstawie opiaji 
.Wojewódzkiego Kumitetu Pomocy Rolnej przyznał 
p. Wojewoda krakowski z funduszu 125.000 złotych 
dodatkowo przez Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych na dok manie zasiewów wiosennych udzie­
lonego następujące kwoty poszczególnym powiatom: 1

Otrzymały powiaty: Bochnia S.OOu, Brzesko 4.000, 
Chrzanów 6.0Q0, Dąbrowa 10.000. Gorlice 4.000, Gry­
bów 5.000, Jasło 5.000, Kraków 3.0'JU, ■ Limanowa 
10.000, Maków 3.000, Mielec 10.000, Myślenice 8 000, 
Nowy Sącz 10 000, Nowy Targ 5.000, Oświęcim 
7.030, Pilzno 5-000, Ropczyce 7.u00. Tarnów 2.000, 
[Wadowice 3.000, Wieliczka 50.000 — razem 115.000 
złotych. ..

Krcayt oz uuu złotych przyznany przez mmister- 
efcwo Pracy i Opieki Społecznej rozdzielił pan Woje­
woda w sposób następujący:

Otrzymały powiaty kwotę. Jasło 5.000, Gorlice 
D.000, Grybów 6.500,' Limanowa 5 000, Nowy Sącz
4.500, Nowy Targ 6.000, Maków 4 500, Myślenice
5.500, Żywiec 5.000, Brzesko 1.000, Bochnia 1.000, 
Biała 1 000, Kraków 2.000 złotych

POMOC RZĄDOWA DLA DOTKNIĘTYCH KLĘ­
SKAMI ELEMENTARNYMI ROLNIKÓW. Pan Woje­
woda krakowski otrzyumł dodatkewo na kredyty 
zasiewowe dla ludności rolniczej tut. Województwa 
kwotę 125.000, co czyni z dotychczasowymi kredyta­
mi kwotę 900X00 złotych.

Również w uwzględnieniu ciężkiego położenia lud­
ności małorolnej w powiatach podgórskich i górskich, 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej przekazało 
panu Wojewodzie kwotę 52.000 zl na bezzwrotną 
pomoc doraźną dla najbiedniejszych gmin powiatów 
górskich.

Powyższa pomoc Rządu dozwuli najbiedniejszym 
dokonać zasiewów w najbardziej zniszczonych gmi­
nach oi az złagodzi przynajmniej częściowo ciężki 
przednówek.

WYCOFANIE BANKNOTÓW 5-ZJ O l OWYCH.
MjnlA: .ifcżó Skarbu postanowiło z dniem 25 b. m. 
przystąpić do stopniowego wycofania 5-złotowych 
batłe wotów i zastąpienia ich nowem wydaniem w tej­
że samej wartości o nowym wyglądzie zewnętrznym.

NIEWINNIE OKAZANA, UMARŁA W WIĘZIE­
NIU. Pomylić Big jest bardzo łatwo. Zdarza się to 
i instytucjom takim jak sądy. Wtedy skutkiem takiej 
pomyłki staje się krzywda, wielka krzywda. W r. 1923 
zamordowany został pod Łomżą zamożny gospodarz 
Jgn. Filipkowski, którego ciało znaleziono powieszone 
U3 gałęzi drzewa Jla  upozorowania samobójstwa. Po­
nieważ w żołądku Filipkowskiego znaleziono około 
■42 proc. strychniny, rzucono podejrzenie, że nieszczę- 
liwego otruła żona jego 21-letnia Juliana Owalina 

tj 41-letnia jej matka Kazimiera (jszalina. Sąd skazał

je na 15 lat ciężkiego więzienia w r 1924, który to 
wyrok zatwierdził także sąd Apelacyjny Dopiero 
po rozpatrzeniu sprawy przez sąd Najwyższy, do 
którego odwołały się nieszczęśliwe kobiety, spiawą 
ta  powróciła po raz wtóry przed sąd Apelacyjny, 
który zarządziwszy wprzód ekshumację zwłok Fi­
lipkowskiego, dokonał analizy i orzekł, że zamordo­
wany nie został otruty! Przesłuchawszy jeszcze 30 
nowych świadków, wydał sąd Apelacyjny wyrok, 
unieważniający Kazimierę Cwałine od zarzutu mor­
derstwa zięcia; Juljannr bowiem nie doczekała się 
rehabilitacji. Po dwuletnim pobycie w więzieniu, 
umarła > ~  2 *

-WŁa MANIE EK> MIESZKANIA POS. WITOSA 
W WIERCHOSŁA WICACH. W czasie 23 — 25 go 
marca włamali się nieznani ziodzKje do mieszkania 
[Witosa w Wierzchosławicach i skradli mu 1241 dola­
rów w gotowce. Pieniądze były senowane w kasetce. '  
Sprawcy kradzieży zostali widocznie spłoszeni gdyż 
aie zdołali dobrać się do drugiej przegrody w ka­
setce, w której były Klejnoty żony i córki Witosa*
La złodziejami śledzi p o lic ja . ~

. 18-LETN1A ZBRODNIAKKA. Przed trzema tygo­
dniam i zameldowana została w drodze z Sanoka do 
Przemyśla przez stroją towarzyszkę służącą, Broni­
sławę Bumat, Ludwika. Mazurkiewicz, rówrteż słu­
żąca. Barnatówna, 18 Ja t licząca zabiła towarzyszkę 
młotkiem i zrabowała jej rzeczy oraz 16 zł gotówki, 
źbrod. Jarkę aresztowano; stanie (ona przeć sądem 
doraźnym. -  “  ” *' :

DWA WYROKI ŚMIERCI W KOŁOMNJI. Sąd 
przysięgłych w Kolomyji po tezydniowej rozprawić 
przeciw F. Ślusarczykowi i J. Kniastworczykawi 
z Pfetyny, oskarżonym o zamordowanie posterunko­
wego policji państwowej w Ksiyui, wydał na obu 
oskarżonych wyrok śnibrd przez powieszenie.

POŻAR ZNISZCZYŁ WIEc. We wsi Bełziny Beł- 
ieckie wybuchł groźny pożar. Pięc'oletni syn jeduego 
z .gospodarzy bawiąc się zapałkami, zaprószył ogmń. 
(Spłonęła cała wiosna, czyli 16 domów. Wypadku 
s ludźmi nie było. >

NOWY BISKUP SUFRAGAN MErRGPOLJl 
KRAKOWSKIEJ. Z Rzymu podają gazety wiadomość* 
że biskupem-sutraganem krakowskim ma być zamia­
nowany Ks. Lr Eustachy Jęło wieki •• proooezcz 
z Trembowli (diee. lwowskiej), b. [kanonik kapituły 
katedralnej we Lwowie,

OSTRE KARY ZA KRADZIEŻE W LASACH. 
Ogłoszone zostało r- porządzenie Frezyd. eta Rzeczy­
pospolitej, zaostrzające kacy za t. zw przestępstwa 
leśno. Zia. przestępstwo popejiio.no poraź piorwszy 
areszt do 8 miesięcy i grzywnę do 1.000 zł., po raz 
łrugi areszt do 3 miesięcy i grzywnę do 2.000 zly 
no raz kzeci więzienie i grzywnę do 5.000 zł.

WYWLOKĄ KOŚCIOŁA NARODOWEGO W KRZE- 
1SZO WICACH. Do iednego z majstrów suolarskicfi1 
w K-zeszowicach przybył w tych dniach agitator 

i kościoła narodowego z Dąb-owy górniczej i zaczął 
1 rozdawać diruld i odezwy. Źle jednam trafił, bo maj- 
. stor i czeladnicy, dowiedziawszy się z kim mają
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3o czynienia, dali dość ,,mocj\o“ do zrozumienia po­
mylonemu osobniaowi, że Kize.zowice to nie Dąbro­
wa górnicza. N astanie z paradą oaprowadzlii go do 
urzędu miejskiego, gdzie wobec braku papierów iegi- 
jt.yinacyjnycn, kazano go zamknać w miejski cli aresz­
tach. • . -. - —

KOMETĘ BĘDZIEMY OGL/ąnAC W uZERWCU, 
iW czerwcu b. r. ukaże na niebie kometa PonS- 
jWimeokiego. Jak  obliczył profesor Emanuel,' ki ero- - 
,»vnik obserwatorium astTtuOmicŁaego Watykanu, ko- 
jneia zblizy się dc ziemi na odległość jedną czwartą 
jodległości ziemi od słońca- Będ ńe to zbliżenie, bar­
dzo wiblkie i rzadki/ obserwowane. Oczekiwane są 
.wspaniałe deozcze gwiaździste. Za kilka miesięcy ko­
metę można oędzie widzieć dokładnie gcłem okiem.

ZNOWU MASOWE ZA TRUCIE ALKOHOLEM 
DRZEWNYM. We wsi WołosiAce, powiecie skoldkim 
kolo Lwowa, zaszedł wypadek masowego zatrucia 
spirytusem mcyłowym. Na ucztę weselną u jednegt 
z taunte/zjch gospt darzy dostarczył sp:ryiusu tego 
żyd Moses łuchte"* ze Skolego. Zakuciu uległo 80 ! 
osób, z których siedm zmaało p zed przybyciem leka­
rza. Richtera i jegc żenę areszi owano. Jest to już 
i w krótkim czarne trzeci wypadek masowego tegc ro ­
dzaju zatrucia 

ARESZTOWANIE ŻYDOWSKIEJ TRUCICIELKL 
Pized kiłiru aniami a; esztowano w Wielkich Oczach' 
pcw Jaworów żydówkę sklepiKarkę, niejaką Fedrową, 
która v.Taz z mężer i sprzedawała gospodarzem spiry­
tus drzewny, jako zdatny do picia. Trzy osoby po- 
niiocly śmierć, zaś 17 walczy se śmiercią. Zyd Feir
ftciokł. ..........  ' ‘ ■

CZŁONKOWIE NIEZAŁEŻjnEj  HAK l J t  LHLUF- 
SK1EJ FAŁSZERZAMI WALUTY. Z Lublina domo­
wą: Podczas p rz e to  yadzauia. likwidacji N. P. Chł., 
'znaleziono u jej czbmków w foadzie Horodło, pow.

ubioszowikiego maszynkę do fabrykacji fałszywych 
60 groszóweik, Oiaz kompletne urządzenie do pędzenia 
>ódld Aresztowano niejakicL Sajbewicza i Walic- 
^ leoQ, których oddrno do dyspozycji "ędziego śled­
czego.

'  n 'SPA ROBINSONA KRUZOE, JAKO MIEJSCE 
ZESŁANIA. Rząd CMi postanowił deportować aresz- = 
- waąyeh komunistów na wyspę Robinsona Krunoe 

Dceanie Spokojnym. Okręt z ćŁcpoRowainym? ko- 
cistami wyjecl.il . Va3parhise, wioząc ni ferjał 

.u.owlany j hydłe. *” y,pa ta ject bardzo urodzajna 
komunaśd po^ strażą wojskową mają ją kolonizo­

wać. i  K: poi£,ijcjj Komunistów por inno się
m wysyłać, aby ni ^zarauwall nam ] Owietrza.

Si-MOBóJSTWO W SĄDZIE. W Nieświeżu roz- 
pacry^ ął ąd sprawę niejakiego Kiriafca który do­
puścił się m( . erstwa na tle zemsty. Kiecm .przewód- !
10 ^  - wyrok’ s^zu jący  Kirjaku na

lat ciężkiego -więzienia, ten wyjął „óż z kieszeń: 
i |  zeciął sobie gardło i arterie. Bmierć na sępiła 
natychmiast

NIESŁYCHANE NADUŻYCIE PRAWA ROZKAZU 
1‘ DJOKOWFGO. Plutonowy Srebrzyński z baonu 

• O- P. w Druskienikach w czasie sprzeczki z swym

kolegą Waszkiewiczem wezwał dwócŁ szeregowych 
- j kazał im strzelać do swego przeciwnika. Szeregowcy 
daii dwa ctrzały i ranili w pierś Waszkiewicza. Sre- 
brzyńskiego aresztowano, Waszkiewicza zaś w stania 
ciężkim odwieziono do szpitala. .....  ~ .

WYROSTEK CHCIAŁ ZOBACZYC KATASTROFĘ 
KOLEJOWĄ I WSADZIŁ SZTABĘ POD POCIĄG.
Niejaki Wł. Eachleda z Zakopanego włożył Kawałek 
ielaza między spoidła toru, tak iż przejeżdżający 
pociąg zachwiał się gwałtownie i był bliski wykoje- 
en a. Zaaresztowany 16-letni wyrostek tłumaczy się, 

iż dokonał tego w celu zobaczenia katastrofy kole­
jowej, któiej ieszcze nigdy nie widział. ..........*
' ŚMIERĆ I UŁASKAWIENIE. Prezydent Fzplitsj 
ułaskawił skazanego na śmierć pizez sąd doraźny 
w Częstochowie, Stefana Łyka, który zamordował 
siekierą, w lesie w celach rabunkowych Kupca żydow-s 
skiego Jankla Reibera ; ' •\~>y ■ - -

JARSKA KUCHNIA WITAMINOWA, taniny 
Bzeyerowej, z wstępem: „Jak się odżywiać naieży?“
Dia S ta n ia ła ś  Breyera, wydaiwnictwc Higjena' 
Ż yJa“, Kraków, Wolska. 86, stronic 116, eona 4 zł.' 
- Bardzo pożyteczna. książeczka, podająca biedy 
Współczesnego odży—iauia, bNlącc główną przyczyną 
j ówśfee< łinegc zwyrodnienia, ponadto znaczenie nowo 
odkrytych, n  „zbędnych do życia składników poży­
wienia, tak zwanych witamin, vrreszcie paręset prze­
pić . potraw, obfitującycl' w witaminy.

Ktc chce, pirzy pomocy mcjonalnej djety, zdrowie 
• utrzymać, lub utracone odzyskać powinien koniecznie 

zapoznać się z treścią tej książki.

Ceny z targu krakowskiego.
Pszenica 50 zł; żyto 47 zł; owiec 35 zł, jęczmień 

ż . z., koniczwt a 80 gr; sianu 60 gr. słoma 90 gr;
jaja 12 gr; mleko 45 gr; masło 1 kg. 5 zł,

— -— oCo -

Odpowiedzi Redakcji i A d m in is t r u j ,
Igata Starzyk, Jaatrząbka Nowa, należy sie za 1 \.

k^aroał 1926 r. 2 zł i I. kwarta. 1927 2 zł.

? « t t n e ś i l l !  i
Tlotraebnf tyiko na pro "nucił _guncl . agerłkl do 

rozpowszechniania przedm.utow pieiwezaj potrzeby. 
Kaucji nie żądamy zarobek doby,. Adresować: War 
szawa, Dom Towmowy ■ Świeca i S-ka, Chłodnr 6. 
Skrzynka gucztowa Nr. 562.

GŁUCHOTA ULEC7ALNA. Fenomenalny wynoiazcł 
„Eufonja“ Tadeimonstrowaiiy specjalistom — L" n i 
się w domu wyleczycie z przytępionego słucłu, szu­
mu i  (sieknięcia, % uszew. — Liczne podziękowania! —j  
Pouczającą broszurę wysyła be^płatnN na Łądanl<łi 

,EufOuja“, Liszki, koło Krakowa.

ORGANISTA KWALIFIKOWANY, kawaler, przyjmie 
posadę oa wiejskiej uarafji. Zgłoszenia preszę przy-, 

syłać: Lwów, Plac Kapitulny 5, organista.
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f e > a k  k r w £  B i s u j ą

culu e s łr  .ości kobiece, u o daje J ty , podnieca apetyt, 
p rzj izyr ia k rw i. — Położnicom zadziw iająco szybko p rzy ­
w ra ,, ■ ■ :ły a poiecane przez lekarzy w chorobach piuc- 
nych, p - pnebyiych ciężkich chorobach, przy osłabie­
niu ogólnem. oberwaniu braka cchory do życia nud- 
no ■ ■ h, zawre lach głowy, wyczerpaniu fizyczueni 
umysłowem.

Dc nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach 
'ub zamawiać wprost z fabryki; we własnym interesie 
by ustrzec s y Drzel liche:ni podi .'.Kami, które są 
Ł ezwai liściowe, fctó -jiafai! W  HO C H IN O W O  Ż A L A Z I S T E  Mn 
Krzyszłofoi.kiogo, nasladuwnietwo energicznie odrzucić!

Ptaszka mniejsza z przesyłką zł 2-50 — 5 'łl. zł 12.
> podwójna .  „ 4-40 ■ - 5 „ ,  21.

W y łą c z n y  s k ła d  I w y r ó b  « a  P o l s k ę .

3 ra » r  j ! i e  C h e i i U

r a  Krzgsri©§#rsy,

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczką wojskową, 
oraz kartą mobil, wystawioną na nazwisko Józel 

Surzyń r. 1902 ze Stryszawy po w. Maków,

DZIAŁKĘ WOJSKOWĄ na Wołyniu, przeszło 24 
morgi dobrego czarnozieuiL z domem mieszkalnym 
i stajnią, 7 km od miasta, 12 km. od stacji kolej, 
położoną — zamienią na znacznie mniejsze gospoi 
darstwo rolne, położone w okolicy podgórskiej, nie-i 
daleko od stacji kolej., lasu i rzeki — w obrąbie 

** ‘ "  “ wojew. krakoi/sniegc 
Kandydatom, którzy służyli w Wojsku Pcskiem  i 
mają warunki do otrzymania ziemi może u dzieli 5 
bliższych wiadomości Józef Kutyba, prof. szkoły 

handlowej w Tarnowie, ul, Żaonieńska 14

Walna wtotogjgę ffla titrelacłicft!
W szelk ie jak najbardziej uporczyw e b óle reum atyczne, guści-ic, 
kurcz m ięśn iow y, porażenie, łam an ie w  krzyżach," b ó l gtow y, ból 
zęb ó w  i inn e p odobne przypadłości u suw a w  zu p em ości sławny

i  p raw d ziw y

3cfMi#siiei
d o  n a c i£ ir a id x c i

Jedna próba w ystarczy, aby się przekonać, że praw dziwy Ich ticm en tol jesl najlepszym  
środkiem  tego rodzaju. — G łówna fabryka praw dziw ego Ich tio m entol u ■

LasoratorjaiE jggteg EBELfaAWA ^ : jmŁ^rzc m  n a .
W ysyła się pocztą za poprzedniem  przysłaniem  nałeźytości alLo za zaliczką:

5 flakonów z opłaconą ^pocztą i upakowaniem za 12*50 zł. - 10 flakonów z opłaconą poczt; 
i opakowaniem za 23 z* — 25 flakonów i  opłaconą pocztą i opakowaniem za 50 zł.

Czcionkami drukami „Ułosu Narodu" w Krakowie, UJ. św. K u yia  11 — pod zar-jądem Romana ^ t z J r u  3 
Wydawca imieniem Spółki wydawniczej oraz cdpo„leuziamy redaktor kk Józe* tiwiidac.


